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E W A N G E L J A - M O C  B O Ż A .
Rzym. / 16: „Nie wstydzę się Ewangelji Chrystusowej; jest ona 

bowiem mocą Bożą ku zbawieniu każdemu wierzącemu, Żydowi 
naprzód, potem i Grekowi

O Ewangelji Chrystusowej powiada Apostoł Paweł, że się jej nie wstydzi, jest bowiem 
mocą Bożą ku zbawieniu każdemu, kto w i e r z y . Czasy dzisiejsze jednak, i wszystko, co się 
dzisiaj dzieje i na co oczy nasze patrzą codziennie, zdają się nam mówić zupełnie co innego. 
Miljony pogardzają dzisiaj Ewangelją, miljony wstydzą się jej, miljony odrzucają ją, jako 
przeżytek przeszłości, jako balast niepotrzebny, kapujący tylk0 ducha ludzkiego w jego dążeniach 
ko postępowi, ku pięknu, dobru społecznemu i szczęściu.

Mieliżbyśmy i my do tych wstydzących się Ewangelji Chrystusowej należeć? Prawda, że 
mocy jej mało, bardzo mało wśród siebie widzimy, lecz czy winę tego jej przypisywać będziemy? 
Bądźmy szczerzy przynajmniej my, którzy się wyznawcami tej Ewangelji Chrystusowej, wyznawcami 
szczerego Słowa Bożego nazywamy! Jest ona mocą Bożą kużdemu w i e r z ą c e m u  —  i tylko 
takiemu! Bądźmy takimi, a moc jej się znajdzie w nas, mocy jej i my doświadczymy.

Słowu Bożemu, w Biblji zawartemu, Ewangelji Chrystusowej wierzyć nie jest rzeczą łatwą, 
dla człowieku dwudziestego wieku. Słyszy on niemal codziennie i czyta, że wiedza i wiara —  
to dwa pojęcia, wyłączające się wzajemnie, że Biblja i to, co ona mówi, w sprzeczności stoi 
z  Wynikumi badań naukowych i niezależnego rozumowania. A  człowiekiem wiedzy, człowiekiem 
rozumu ka*dy być przecież pragnie, i raczej zaprzeć się woli wiary, aby tylko za zacofańca 
go nie uważano.

Lecz, czy to, co się dzisiaj o stosunku wiedzy do wiary mówi, rzeczywiście jest prawdą? 
Czy dwa te pojęcia wyłącaają się rzeczywiście wzajemnie, czy Słowo Boże, ze słuchania którego 
i znajomości którego jedynie wiara zrodzić się może, rzeczywiście z wynikumi badań naukowych 
pogodzić się nie da i musi być odrzucone i przez człowieka wykształconego na bok odsunięte? 
Tak by być musiało, gdybyśmy twierdzić chcieli, że Biblja nieomylnym jest podręcznikiem nauk
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przyrodniczych, lecz stanowczo zaprzeczyć musimy słuszności stawianych Biblji zarzutów, gdy 
zważymy, że tern ona Wcale być nie chce, zawierając w sobie przeciwnie objawienie tego Ducha 
w wszechświecie najwyższego, Ducha Bożego, któremu nasz mały, ale w zarozumiałości swej 
wysoko o sobie myślący duch ludzki, poddać się winien, jeżeli w Słowie Bożem znaleźć pragnie 
właściwą normę stosunku swego do Boga. A stosunek ten wyraża się w słowach Ewangelji 
Chryste sowej: „tak Bóg umiłował świat, iż Syna swego jednorodzonego dał, aby kaźdy, kto Weń 
wi e r z y ,  nie zginął, ale miał żywot wieczny”! Z  tej miłości Bożej, którą człowiek w i a r ą  
serdeczną przyjmuje, rodzi się ta m oc Ewangelji Chrystusowej, o której Apostoł w tekście 
naszym mówi

Moc zbawienna Ewangelji, zbawienna dla kaz^eg°» kto wierzy w nią, przejawiać się 
znowu musi w umiłowaniu Boga i bliźniego, w miłości ku ludziom, o której Apostoł powiada, 
że jest cierpliwą, łaskawą, nie zazdrości, nie wynosi się, nie nadyma się, nie szuka swego, nie 
raduje się z  niesprawiedliwości, ale się raduje z prawdy, wszystko znosi i nigdy nie ustaje. Gdy 
taka miłość na ziemi zapanuje, zaiste ustaną krzy w^y społeczne, ustanie niesprawiedliwość, 
ustanie płacz i narzekanie —  a będzie wolność, równość i braterstwo!

Taka miłość, prawda, nie wyrośnie nigdy na zachwaszczonym gruncie przyrodzonego serca 
ludzkiego, lecz tylko na gruncie w i a r y  w Boga i Słowo Jego wyróść może, a Ewangelja 
Chrystusowa tej miłości jest mocą. Będziemyż się jej wstydzić? Nie! raczej wierzmy jej całęm 
sercem i duszą, a wówczas mocy tej Bożej doświadczymy na sobie, wówczas tego, który miłości 
tej stał się wcieleniem —  Chrystusa będziemy uczniami prawdziwymi! Nie wstydźmy się Ewangelji 
Chrystusowej, ale ją opowiadajmy i rozkrzewiajmy, życiem swem o niej świadcząc, a przyczynimy 
się w ten sposób do tego, że Kościół nasz, tak pi$knQ rnający w Ojczyźnie naszej za sobą 
przeszłość, znowu rozrośnie się W potężne drzewo, pod konaraml swymi gromadzące lud nasz 
ukochany, stanie się znowu Kościołem narodowym.

Lecz na to potrzeba czynu —  nie słów tylko! Dzisiaj więcej niż kiedykolwiek potrzebujemy 
ludzi, całkowitych mężów, posiadających odwagę przekonań. Nie niewolników nam potrzeba, 
nie istot bez woli i słabego charakteru, ale wolnych, nieuprzedzonych, wewnętrznie dojrzałych 
charakterów, tatych, jakim był Apostoł Paweł, który przed światem całym, w obliczu śmierci 
nie waha się z odwagą wyznać: nie wstydzę się Ewangelji Chrystusowej! Niechaj to i naszem 
Wyznaniem i naszem hasłem będzie! — S  —

OD REDAKCJI.
W numerze dzisiejszym rozpoczynamy druk najnowszej pracy znanego poety i literata — pana 

profesora Leona Rygiera — p. t. „Dramat Kaplicy Sykstyńskiej i Wielkiej Improwizacji”. W pracy tej, 
będącej ciekawym przyczynkiem do historji twórczości wielkiego poety — Adama Mickiewicza, 
dotychczas nieuwzględnionym przez żadnego z badaczy naszej literatury, daje nam autor zestawienie 
Mickiewicza z Michałem Aniołem. Wywody autora ilustrowane będą poezjami Michała Anioła 
w przekładzie Leopolda Staffa.

Prof. K. Serini.

KULTURA W SPÓ ŁCZESN A A R E L IG JA .
I.

POŁOŻENIE OBECNE.
S p o g lą d a m y  w stecz  na  u b ieg łe  25 la t d z ie jó w  

E uropy. In teresu ją  nas p rze ja w y  ży c ia  d ucho­
w ego, w  szc z e g ó ln o śc i re lig ijn ego , k tóre o d ­
z n a c z a ły  się sw ą  irozlew nością  lub  w y r ó żn ia ły  
się  sw ą  g łęb ią . W  k o śc io ła ch  ew an ge lick ich  
ruch sp o łe c z n o śc io w y  w y c isn ą ł sw e znam ię na  
c a ło śc i życ ia  re lig ijn eg o  i k o śc ie ln eg o . P o c ią g a ł 
jed n ych , o d p y c h a ł drugich, le c z  n ie z a p r z e c za l­

n ie  b y ł ferm entem , k tóry  p o ru szy ł tw ory  k o s t­
n ie ją c e  i stare form y u s iło w a ł n a p e łn ić  treśc ią  
now ą. R uchem , rok u jącym  p iękne n a d z ie je  na  
p rzy sło ść , b y ło  m asow e p rzeb u d zen ie  re lig ijn e  
w  W a lji, sp o w o d o w a n e  w  la tach  1905 i 1906  
p rzez E w an sa . P raca  sam arytań sk a  na w sz y s t ­
kich p o lach  lu d zk iej n ied o li w y m a g a ła  n ie ty lk o  
zn aczn ych  fu n d u szów , lecz  p rzed ew szy stk iem
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lu d zi, ch ętn ych  do z ło ż e n ia  ofiary  z w ła sn y c h  
sił, zd row ia  i n a w et ż y c ia  na o łta rzu  m iło śc i 
B oga  i b liźn iego . O fia m ic y  p rzy c ią g a li ku so ­
bie o czy  jak g w ia zd y  p rzew od n ie , z n ie w a la li  
serca  sw ą  m iło śc ią  bezk resn ą  i b ezd en n ą ,

D la te g o  n iejed n ok rotn ie  w  c iągu  osta tn ich  
d z ie s ię c io le c i ro zb rzm iew a ła  n ow in a  rad osn a: 
zb liża  s ię  ok res od rod zen ia  re lig ijn eg o  i  w y b iła  
ju ż god zin a  n aw rotu  od  d o ty ch cza so w eg o  u k ła ­
du ż y c ia  ku n ow ym  form om  i now ej treśc i. 
C hociaż o czek iw a n ia  n ie  z iśc iły  s ię  a p rzyk re  
z a w o d y  p ow in n y  strzec  p rzed  p roroctw am i 
n iew czesn em i, jed n ak  t ło  u czu ciow e, z k tórego  
w y ro sły , z a s łu g u je  na b aczn ą u w agę. W ten  sp o ­
sób  u ja w n iła  s ię  bow iem  rea k cja  p rzec iw k o  
trzem  p od staw om , na  k tórych  op iera ł się  sc h y ­
łe k  X IX  i p o czą tek  X X  stu lec ia .

K ornie c h y lił św ia t sw e cz o ło  p rzed  p otęgą , 
m a ją cą  p ro w a d zić  lu d zk o ść  n a  w y ż y n y  i d z ię ­
ki sw ym  zd o b y czo m  u rzeczy w istn ić  id e a ł p raw ­
d z iw ego  cz ło w ie c ze ń s tw a . W n au ce  o b ja w iło  
się  d o sto je ń stw o  lu d zk ie  i p rzez  n au k ę m ia ła  
lu d zk o ść  sp e łn ić  sw e zad an ia , / .d a w a ć  się  m o­
g ło , że  n au k i śc is łe  z isz c z ą  p ok ła d a n e  w n ich  
n a d z ie je  i u rzeczy w istn ią  m arzen ie  A r y s to te le ­
sa, że  k ie a y s  w  d alek iej p r z y sz ło śc i m a szy n a  
za stą p i n iew oln ik a .

B e z p rzy k ła d n e  w  d z ie jach  św ia ta  z a sto so w a ­
nie n au k ow ych  badań do tech n ik i sp ro w a d z iło  
p rzew rót n ieom al w e w szy stk ich  d z ied z in a ch  
w ytw arzan ia ; p ostęp  technik i d a ł w yn ik i, w ^bec  
k tórych  ich  tw órca  —  c z ło w iek  —  coraz bar­
d ziej m a le je  i s ta je  się  p y łk iem  m a ło  zn a c z ą ­
cym  w ob ec  ogrom u sw ych  tw orów . J e ż e li  w  c a ­
ły m  p rzez  c z ło w ie k a  w y w o ła n y m  ruchu te c h ­
n iczn ym , n ie u leg a ją cy m  już jego  w o li, is tn ie je  
p e w ie n  lu d zk i cel —  to jest nim  ty lk o  w y tw a ­
rzan ie  dóbr m aterja ln ych . C zyn n ik  g o sp o d a r­
c z y  za p a n o w a ł w sz e ch w ła d n ie  n ad  cz ło w iek iem  
i u c z y n ił z  n iego  sw eg o  n iew oln ik a .

M a tem a ty czn e  p rzyrod ozn aw stw o , tech n ik a  
i ek on om ik a n a d a ją  życ iu  na p rze ło m ie  w iek ów  
ch a ra k tery sty czn e  rysy . K a żd y  h isto ry czn y  
okres p o sia d a  sw ój sym bol, w  k tórym  ob jaw ia  
s ię  jego  n a jis to tn ie jsza  treść, p rzez k tóry  p r z e ­
m aw ia  teg o  okresu  dusza; tak iego  sym b olu  n ie  
są  p ozb aw ion e c z a sy  o sta tn ie , je st tym  sym b o­
lem  —  m aszyn a , dum a i p rzek leń stw o , ch w a ła  
i hańba lu d zk o śc i ob ecn ej.

M a szy n a  d yk tu je  cz ło w iek o w i sw e  praw a, n ie  
lic z ą c  się  z nikim  i n iczem , jak ty lk o  z w ła sn ą  
sp raw n ością . N ie  boi się  n ikogo  i n ie o b aw ia  s ię  
n iczego , jed n ak  d rży  p rzed  jed n ą  ch w ilą: g d y  
zm u szon a  b ęd z ie  się  za trzym ać w  sw ym  ruchu  
zaw rotn ym  i zam rzeć. W zd ry g a  się  p rzed  śm ier­
c ią  i aby u jść  jej, ch ętn ie  p o św ięca  m il jony  
istn ień , w y sy ła ją c  sw ych  n iew o ln ik ów  na k a ­
lec tw o  lub śm ierć. D ow od em  po tem u jest w o j­
na o sta tn ia .

Z k o n ieczn o śc i m u sia ło  p an ow an ie  m a szy n y  
w y w o ła ć  reak cję , p r zed ew szy stk iem  ze  stron y  
tych , k tórzy  p rzez n ią  zo sta li n ajb ard ziej p o ­
k rzyw d zen i. Z organ izow an y  ruch rob otn iczy  
zm ierza ł do ochrony i ob ron y  god n ośc i lu d zk iej

p rzed  zep ch n ięc iem  c z ło w ie k a  n a  p oziom  d o d a t­
ku b ezd u szn ego  do m a szy n y .

b z c z y tn y  ten  cel zam ierza ł c n  osiągn ąć p rzez  
uzn an ie  trzecn  p o d sta w  ż y c ia  w sp ó łczesn eg o :  
m a tem a ty czn eg o  p rzy ro d o zn a w stw a , tech n ik i 
i ekonom iki; rew o lu c ja  za ś  ca ła  p o le g a  n a  o d e ­
braniu tych  p o tęg  z rąk garstk i i na  rzek om em  
od d an iu  ich  na s łu żb ę  ca łe j lu d zk ośc i. K uch  
w y z w o le ń c z y  p ro le ta rja tu  g ło s i w p ra w d zie  
w p ew n y ch  sw ycn  o d ła m a ch  h a s ła  hum anizm u, 
k torem i p rzes ią k ł od  zaran ia  sw y ch  d z ie jó w . 
J ed n a k  i w  tym  w y p a d k u  o k a za ła  s ię  m aszyn a  
z w y c ięzcą .

K o m u n isty czn y  b o lszew izm  w y sn u ł w szy stk ie  
k o n sek w en cje  z d o ty ch cza so w eg o  g o sp o d a rcze ­
go ro zw o ju  lu d zk o śc i. B ę d ą c  n a jsiln ie j szem  z a ­
p rzeczen iem  p o a w a lin  d u cn ow ych , n a  k tórych  
w z ro sło  i o p iera ło  s ię  ż y c ie  d u ch ow e Z ach od ­
niej n u ro p y , jest je d n o cześn ie  n a jp e łn ie j szem  
w cie len iem  ten d en cy j, k tórych  sym b o lem  jest  
m aszyn a .

/.in te le k tu a liz o w a n ie , zm ech an izow an ie  i z e -  
k on om izow an ie  ż y c ia  d o s ię g ło  w  b o lszew iźm ie  
m eb y w a ły ch  rozm iarów , a  w ięc  h ero ld o w ie  n a j­
k rw aw szej ze  zn an ych  rew o lu cy j są  w iern ym i 
w yk on aw cam i w o li sw y ch  p o p rzed n ik ów  —  
w rogów .

C zy  w ięc  b o lsz e w ic y  p o su w a ją  lu d zk o ść  n a ­
p rzód  i są  tw órcam i p o stęp u ?  J u ż  ob ecn ie  s ły ­
chać g ło sy , stw ierd za ją ce , że  ci n a jja sk ra w si 
z jask raw ych  są  w  sw ej za sa d n iczej treśc i re­
ak cjon istam i i d z ięk i b ezw zg lęd n em u  s łu żen iu  
p ew n ym  ten d en cjo m  cza só w  u b ieg ły ch  raczej 
h am u ją  n iż  s łu ż ą  p ostęp ow i; n ie m a ją  w ię c  p ra ­
w a  o g ła sz a ć  sieb ie  za  b u d ow n iczych  n ow ego  
ży c ia .

M ło d z ie ż  in tu icy jn ie  w y czu w a  m om en ty  obu­
m ieran ia  starych  i n arastan ia  n ow ych  s ił, d la ­
tego  jej za ch ow an ie  s ię  je st b u so lą  d la  ok re­
ś le n ia  kierunku, d ok ąd  się  p osu w a  św iat. C zęść  
m ło d z ie ż y  łą c z y  s ię  w p ra w d zie  z ruchem  ko­
m u n istyczn ym , ch cąc  w  nim  w id z ieć  u rz e c z y ­

w istn ien ie  id e a łu  sp r a w ied liw o śc i s p o łe c z n e j ; 
w  im ię tych  w a rto śc i za m y k a  o czy  na sm utną, 
a często  o d ra ża ją cą  p rak tyk ę  d n ia  p o w sz e d n ie ­
go. Inni n atom iast, k tórym  często  czy n ią  za ­
rzut b e z id eo w eg o  oportun izm u, w y c z u w a ją  roz- 
d źw ięk  siln y  m ięd zy  g ło szo n y m  id ea łem  a s to ­
so w a n ą  p rak tyk ą  i  stron ią  o d  rozgw aru  p a r ty j­
nego .

C zy z teg o  w yn ik a , że  n a le ż ą  d o  r z e sz y  k a ­
r iero w iczó w , d la  k tórych  p ien iąd z , u c iech a  i s ta ­
n ow isk o  są  w y ty c z n e m i p o stęp o w a n ia ?  L iczne  
skargi o b ieg a ją  w  sp o łe c z e ń s tw ie  p o d  ad resem  
m ło d z ieży , grzęzn ącej rzek om o w  p oziom ym  
m aterja liźm ie; d la  niej id e a  lub  id e a ł m a być  
p rzeży tk iem  rom antyzm u, lich em  z łu d zen iem , 
u m ożliw ia j ącem  u cieczk ę  od  tw ard ego  życia . 
Isto tn ie  ob ecn e p o k o len ie  m ło d z ie ż y  o d b ieg ło  
d o sy ć  d a lek o  od  ty ch  h aseł,) k tóre pokolenie 
starsze  n ie ty lk o  g ło s iło , le c z  c z ę sto  p r z y p ieczę -  
to w y w a ło  krw ią serd eczn ą .

R o zd źw ięk  n atu ra ln y , k tó ry  za w sze  p o w sta je  
m ięd zy  d w om a p ok olen iam i, z o s ta ł p o g łęb io n y  
p rzez  istn ien ie  w ła sn e g o  p ań stw a . In n ą treść
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u czu ciow ą  w k ła d a ło  w  ten  zn ak  tęsk n o ty  p ok o­
len ie  starsze , a inaczej u sto su n k o w u je  się  do  
p a ń stw a  p o k o len ie  m ło d sze .

T a sam a rozb ieżn ość  w a rto śc io w a n ia  w y stę ­
p u je  w  stosunku  do tw órczośc i k u ltu ra ln ej i do 
relig ji. O d y  dla starszego  p o k o len ia  id eo w có w  
p raca  na w szy stk ich  p o lach  k u ltu ry  b y ła  n ak a­
zem  w  ce lu  u trzym an ia  b ytu  n arod ow ego  i b y ­
ła  o toczon a  nim bem  s łu ż o y  o łiarn ej, jest ona  
ob ecn ie  często  uw ażan a  za  sp osób  zarobkow ania*  
d a lek i od ja k ie jk o lw iek  id eo w ej treści. W resz­
cie  i re lig ja  u le g ła  ocen ie  od m ien n ej. Ci p rz e d ­
sta w ic ie le  starszego  p ok olen ia , k tórzy  p o sia d a li 
ż y c ie  re lig ijn e , w k ła d a li d u szę  w  w iarę  sw ą  
i p rzez  ob cow an ie  z  B og iem  zd o b y ć  ch c ie li m oc  
p r z ezw y c iężen ia  zła; ob ecn ie  re lig ja  jest często  
trak tow an a  jako p ew n e a n tyd otu m  p rzec iw k o  
w sch od n iem u  ro zk ła d o w i ży c ia . W e  w szy stk ich  
w ięc  d zied zin ach  za p an ow ał u ty lita ry zm  p o z io ­
m y, n ie u zn a ją cy  żad n ej innej w a rto śc i oprócz  
k o rzy śc i w ła sn e j, ew en tu a ln ie  łą czo n ej z p o ż y t­
k iem  zb iorow ości.

N ie  d z iw ić  się  w ięc  n a le ż y  tej częśc i m ło ­
d z ie ż y  id eo w ej, k tóra w y b a w ien ie  od u ty lita -  
ryzm u  u p atru je  w  n aw rocie  ku rom an tyzm ow i 
i łą c z y  się  z w y zn a w ca m i id ea lizm u  filo z o fic z ­
nego. J ed n ak  prąd rom an tyzm u  p ły n ie  w ą-  
sk iem  narazie k orytem  i za p ew n e  n ie p orw ie  
lic z n ie jsz y c h  rzesz .

Z tego  jed n ak  bynajm niej n ie w yn ik a , aby  
ob ecn e ży c ie , w  szc z e g ó ln o śc i za ś d ą żen ia  m ło ­
d z ie ż y  b y ły  p ozb aw ion e p o d k ła d u  id eo w eg o . 
D o k ła d n a  an a liza  p rze ja w ó w  tw ó rczo śc i k u ltu ­
ra ln ej, w czu c ie  się  w  u k ryty  nurt w y p a d k ó w  
ob ala  m niem anie rozp ow szech n ion e  o b ez id eo -  
w o śc i ob ecn ego  m ło d eg o  p ok o len ia  i  zn iew a la  
p o d d a ć  rew izji osk arżen ia , w y ta cza n e  p rzec iw ­
ko niem u.

N ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, że  w ię k sz o ść  obecnej 
m ło d z ie ż y  zerw a ła  z rom an tyzm em  i n ie  u czu -  
w a  p o trzeb y  op rzeć ży c ia  na p od staw ach , p o ło ­
żon ych  przez rom an tyk ów . P om im o nacisku , ja ­
ki n au k a g im n azja ln a  k ła d z ie  na p ozn an ie  w ie l­
kich rom antyków  p o lsk ich  i w ż y c ie  s ię  w  sp osób  
ich  od czu w an ia , są  oni w  sw ej n a jg łęb sze j tr e ­
śc i n iezrozu m ia li i obcy  p ok o len iu  obecnem u.

C zasy  n a sze  są  ok resem  p an ow an ia  rea lizm u; 
ży c ie  w e w szy stk ich  jego  d zied zin ach  m usi b yć  
op arte  na rzeczy w isto śc i, je ż e li m a p o sia d a ć  
p ew n y  fu n d am en t i d ać trw a łe  w yn ik i. P rzez  
c ią g  150 lait m yśl p o lsk a  u la ty w a ła  od  te r a ź n ie j­
szo śc i p rzeraża jącej w  p r z e sz ło ść  lub  w  krainę  
m arzeń  i n ad zie i. R o zczy ty w a n ie  s ię  w  k sięgach  
p r z e sz ło śc i p e łn ej ch w a ły  p o tęg o w a ło  ty lk o  ból, 
w y w o ły w a n y  p rzez ter a ź n ie jsz o ść  sm utną; tern 
chętn iej w ięc  d u sza  p o lsk a  sp o g lą d a ła  w  p rzy ­
sz ło ść  i  karm iła  się  h a d z ie ją  w y zw o len ia .

M arzen ia  p r zy o b lek ły  się  w  k sz ta tł w id om y;  
le cz  ob ecn ie m in ął cza s w z lo tó w  rom an tyczn ych  
i nak azem  ch w ili je st tw arda praca  k ierow an a  
w o lą  n ieu giętą . W y s iłe k  s ta ły  p row ad zi do w y ­
n ik ów  p ożąd an ych , o ile  lic z y ć  s ię  b ęd zie  c z ło ­
w iek  z r z eczy w isto śc ią . D la teg o  a tm osfera  rea ­
lizm u  o ta cza  p o k o len ie  ob ecn e i w y c isk a  ch a ­

ra k tery sty czn e  p iętn o  na  p ojm ow an iu  i o d czu ­
w an iu  tętn a  ży c ia .

K rzy w d ę  jed n ak  w y rzą d za  się  ob ecn ym  p ra ­
cow nikom , g d y  się  ich  p osąd za , że  r z e c zy w is to ść  
zm y słó w  jest d la  n ich  jed y n ą  r z e czy w isto śc ią ;  
cz ę sto  p rzy p isu je  się  im  m niem anie, jakoby p o ­
za  r z e c zy w is to śc ią  d n ia  (pow szedniego n ie  is t ­
n ia ło  nic, co m o g ło b y  tej często  sm utnej r z e c z y ­
w isto śc i n a d a ć  sen s i cel.

K ry ty czn a  ocen a  z ja w isk  o ta cza ją ceg o  n as  
św ia ta  zm u sza  za jrzeć  do w ła sn ej d u szy , w te ­
dy  p rzed  o czy m a  b ad acza  w y ła n ia ją  się  n ow e  
ląd y , zam k n ięte  w e  w ła sn em  w n ętrzu . Św iat z e ­
w n ętrzn y  u su w a się  w d ał, o to czo n y  m głą , k tó ­
rej n ie m oże  p rzen ik n ąć oko lu d zk ie , ży c ie  p s y ­
ch iczn e  sta je  s ię  r z e czy w is to śc ią  n iezach w ian ą , 
na której m oże  się  op rzeć praw o, m ora ln ość  
i re lig ja .

J ed n a k  su b jek tyw izm  n ie m oże ostać  się  w o ­
bec zarzutu , że  p row ad zi lu d zk o ść  n a  b ezd roża , 
karm iąc ją  cz ę sto  z łu d zen iam i. P o za  cz ło w iek iem  
is tn ie je  coś, ku czem u  k ieru je  s ię  jego  m y śl p o ­
zn aw cza , is tn ie ją  n iez a le ż n e  o d  lu d zk iej w o li 
p rzed m ioty , b ęd ące  oparciem  d la  p racy  c z ło ­
w iek a; n ie są  to  li ty lk o  p rzed m io ty  m a terja ln e , 
na k tórych  sp o czy w a  w zrok  cz ło w ie k a  i k tóre są  
tw o rzy w em  d la  p racy  jego  rąk.

O bok p rzyrod y  sta je  św ia t kultury; w  d z ia ­
ła ch  k u ltu ry  d u ch ow ej: nauce, sztu ce, m o ra ln o ś­
ci i r e lig ji w y stę p u je  n ow a form a r z e c z y w is ­
tości, n ie p o d leg a ją ca  sam ow oli cz ło w iek a , a 
rząd zon a  s ta łe m i praw am i. N ie  są  to p raw a  
p rzyrod y , op arte  na za sa d z ie  p rzy czy n o w o śc i, 
le cz  —  k on ieczn ośc i, w y n ik a ją ce  z zaw artego  
w  k a d żd y m  p rzed m iocie  k u ltu ry  duchow ej sen su . 
S e n s  zaś p ły n ie  z celu , k tórego  on jest od b i­
ciem  i w sk aźn ik iem .

C zy isto tn ie  w  tej p otrójnej rzeczy w isto śc i:  
z m y sło w ej, p sych iczn ej i duchow ej m ożna d o ­
p a trzeć  się  ce lu  i sen su ?  C zy c a ło ść  n ie jest  
b ezsen so w n ą  igraszk ą  ś le p y c h  s ił?  Z agad n ie­
n ie to sta je  w  ca łej sw ej d o n io s ło śc i p rzed  o c z y ­
m a p ok olen ia , k tóre p r zeży w a  n ie z w y k ły  okres  
h isto ry czn y  i w sp ó łd z ia ła  w  p ow staw an iu  n o ­
w ych  tw orów  d z ie jo w y ch .

W  o d p o w ied z i na to p y ta n ie  le ż y  r o zw ią za ­
n ie zagad n ien ia , czy  p ok o len ie  ob ecn e  k ieru je  
się  w  życiu  p ew n ą  id eą  lub grzęźn ie  w  sob- 
k ostw ie  i k arjerow iczostw ie .

W  tw orach  k u ltu ry  duchow ej w y stę p u ją  w ar­
tości, jak g w ia zd y  p rzy św ie c a ją c e  p och od ow i 
d ziejow em u ; w artośc i te o b jek ty w n e  i b e z ­
w zg lę d n e  stan ow ią  ow ą  d z ied z in ę  r z e c z y w is to ­
ści, na której op ierają  się  w sz y s tk ie  in n e. P a ń ­
stw o  p ięk n a  p raw d y, dobra i św ię te g o  n a d a je  
sen s ca łem u  b y tow i i p rocesow i d z iejow em u , 
p od n o szą c  je z n izin  b ezsen so w n o śc i do w y ży n  
w ie lk ieg o  celu , le żą ceg o  p on ad  cz ło w iek iem  
a n aw et p on ad  lu d zk ośc ią .

Ś w ia tło  ty ch  w ieczn y ch  w artośc i p rześw ie tla  
w sz y stk ie  ro d za je  r z eczy w isto śc i. T otiy  w ie c z ­
ności d źw ięczą  coraz siln iej w  u tw orach  m ło d e ­
go p o k o len ia  p isarzy , jak to w y k a z a ł prof. R y-  
gier na łam ach  „ J e d n o ty “ .
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W sz e lk a  praca, w sz e lk a  tw órczość  w  cza sie  
za czy n a  nab ierać w artości p o n a d cza so w ej, 
otrzym u je  cech y  re lig ijn e . R ea lizm  w ięc  n a szy ch  
cza só w  nabiera  stop n iow o charakteru  r e lig ij ­
nego. W  ten  sp osób  łą c z ą  i w za jem n ie  się  p r z e ­
n ik ają  ku ltu ra  w sp ó łc z e sn a  i re lig ja .

C zy  jed n ak  u rzeczy w istn ien ie  w artośc i b e z ­
w zg lęd n y ch  jest s łu żb ą  B ezw zg lęd n eg o , B oga?  
Ś cisłe  u sta len ie  is to ty  re lig ji i k u ltu ry  u d z ie li 
o d p o w ied z i na to  p y ta n ie .

D. c. n.

P. Hulka-Laskowski.

P A R A D O K S Y
N a d z ie ja  id ea lis tó w  o b iecy w a ła  sobie, że  

w o jn a  św ia to w a  rozw iąże  w sz y stk ie  m ę c z ą c e  
zagad n ien ia , p ou su w a n ien aw iśc i i w o jn ę  p rzy ­
sz ło śc i p op rostu  u n iem ożliw i p sy ch o lo g iczn ie . 
W yob rażan o  sobie, że zo sta n ie  zaw arty  jak iś  
cu d ow n y, gen era ln y  pokój i p o w szech n a  am n e-  
stja  zb liży  w szy stk ich  do w szy stk ich . D zisia j  
n aw et n a jw ięk si m a rzy c ie le  w ied zą  już, że się  
m ylili. N ien a w iśc i rod zą  się  n aw et w  tak ich  d z ie ­
dzinach  życia , gd zie  ich p rzed  w o jn ą  n ie b y ło , 
lub gd zie  is tn ia ły  w  stan ie  zarod ow ym , n ik łym , 
n ied o strzeg a ln y m . P esy m iśc i, k tó rzy  tw ierd zą , 
że  c y w iliz a c ja  eu ro p ejsk a  zn a jd u je  s ię  w  p o ­
czą tk ow ym  stan ie  rozk ład u , m oglib y  b ard zo  ła ­
tw o w sk a za ć  na w ik ła n ie  się  n ien aw iśc i i na  
zanik  p ierw iastk a  ra cjo n a lis ty czn eg o  w ob ec  
w zrostu  czyn n ik ów  afek tyw n ych .

N ien a w iśc i n arod ow e is tn ia ły  i p rzed  w o jn ą  
w  p o sta c i im p erja lizm ów  ostrzących  n a c jo n a li­
s ty czn e  p azu ry  do n ap ad n ięcia  tych , k tórych  
się  u w a ż a ło  za  s ła b szy ch  i d o jrza ły ch  do p o ­
żarcia, a le  d o p ;ero w o jn a  ro zp ę ta ła  sz a ł n a c jo ­
n a lis ty c z n y  w  p e łn i n ieo czek iw a n ej. I lo ść  tak  
zw an ych  k w esty j w z ro sła  w ie lok ro tn ie . Z a sa ­
da n arod ow ośc iow a  n igd zie  n ie zo sta ła  z a sp o ­
k ojon a  rad yk a ln ie . Ci, co u sta la li n ow e granice  
p ań stw ow e, za w sze  i w sz ę d z ie  lic z y li  się  z p s y ­
ch o lo g ią  d aw n ych  im p erja lizm ów . P o czy n io n o  
k o n cesje  na rzecz  za sa d y  n a rod ow ośc iow ej, a le  
d aw n ych  im p erja lizm ów  d y n a sty czn y ch , p ań ­
stw o w y ch  i n a cjo n a lis ty czn y ch  z rachuby p o li­
tyczn ej n ie w yelim in ow an o , I B ogu  św ieczk a  
i d ia b łu  ogarek .

Z n ien aw iściam i n arod ow em i łą c z a  się  śc iś le  
n ien aw iśc i w y zn an iow e. J u ż  daw niej za czę to  
u tożsam iać  p ew n e  n arod ow ości z p ew n em i w y z ­
naniam i, sk u tk iem  czeg o  re lig ja  z o sta ła  w c ią g ­
n ięta  do w alk i i św iat p a trzv  dzisiaj z p rzera że ­
n iem  i zdum ien iem , że z a sa d y  m iło śc i i m iło s ie r ­
dzia, rów n ości i braterstw a, g ło szo n e  przez  
w sz y stk ie  re lig je , o sob liw ie  p rzez c h rześc ija ń ­
stw o, sta ją  sie  zasad am i n ien aw iśc i i ok ru cień ­
stw a , im p erja lizm u  i h egem on ji. Tu i ow d zie  
o d ezw ie  się g ło s  sz la ch etn eg o  ro zsą d n eg o  c z ło ­
w iek a  p rzec iw k o  tej o rg ii n ien aw iśc i, czy n io n e  
są  próby z jed n o czen ia  lu d zk o śc i na gruncie  
ch rześc ija ń stw a , a le  te próby i te  g ło sy  gubią  
się  w  ch aosie  z ły ch  nam iętn ości, jak się  gubi 
w o ła n ie  p od cza s sz a le ją ce j burzy. M usim y so ­
b ie p o w ied zieć , że  n ieste ty , ch rześc ija ń sk ie  w y ­
znania  n igd zie  d otąd  nie u ja w n iły  sw ej s i ły  je d ­
n o czą ce j. L udzie w y z n a ją c y  te  sam e za sa d y

NIENAWIŚCI.
w ia ry  re lig ijn ej n ien a w id zą  się  na gruncie o d ­
m ien n ości narodow ej i p rzy n a leżn o śc i do innego  
w y zn a n ia  p o lity czn eg o  cz y  sp o łeczn eg o .

D o  tych  n ien a w iśc i p rzy b y w a  w a lk a  k las, k tó ­
rej n ie ła g o d z i ob ecn ie ża d n e  u siło w a n ie  le p ­
szy ch  jed n ostek  w  ro d za ju  tych  p rzed w o jen ­
nych  k a p ita listó w , k tórzy  z d a w a li sobie sp raw ę  
z tego, że k ap ita lizm  za d a je  rany i k ap ita lizm  
w in ien  je też  le c z y ć . C h ciw ość i d rap ieżn ość  fa ­
ta ln ego  typ u  n u w orysza  z jed n ej strony, tru d ­
n ości g osp od arcze  z drugiej, s ta ją  w  p op rzek  ja ­
k ie jk o lw iek  ak cji w  k ierunku  p o jed n an ia . S etk i 
ty s ię c y  bezrob otn ych , b ezd om n ych  i g łod n ych  są  
ją trzącą  się raną na c ie le  w szy stk ich  s p o łe ­
czeń stw  eu rop ejsk ich . W arunki trw a łeg o  p o ­
k oju  sp o łe c z n e g o  w a lą  s ię  razem  z ro zp a d a ją -  
cem i s ię  dom am i i z liczb ą  lu d zi tracących  dach  
nad g łow ą  i pracę zarobkow a. N a tle  zatargów  
o m ieszk an ie  i p racę d och od zi do trag iczn ych  
p ow ik łań , rozstrzy g a n y ch  p rzy  p om ocy  m order- 
cze i broni. N ied om agan ia  k tóre za ła tw io n e  b yć  
m ogą ied y n ie  w so ó ln v m  w y siłk iem , istn ie ją  s o ­
bie d a lej d la tego , że do tego  w sp ó ln eg o  w y siłk u  
nie d o p u szcza  n ien a w iść  k la so w a  i p o tęg u ją ce  
sip u p rzed zen ie .

N ieraz  iu ż  ’za sta n a w ia łem  się  nad tern, d la ­
czego  w  P iśm ie  św :etem  ie s t  p o ło ż o n v  taki 
w ie lk i nacisk  na m iło śc i b liźn iego  M ożn ab y  
m niem ać, że e tv k a  re lig iin a  sta ła b y  tern w y ­
żej, g d yb y  re lig ja  n a k a z y w a ła  m iło ść  n ie ty lk o  
b liźn iego , a le  d a lek iego , obcego, ró żn iącego  się  
z nam i pod  k ażd ym  w zg lęd em . P o  za stn o w ie-  
niu się  nad  tą  spraw ą, trzeb a  p o d z iw ia ć  to z a ­
c ieśn ien ie  nak azu  m iło śc i d o  b liźn iego , to  zn a ­
czy  do sw o ik a , rodaka, c z ło w ie k a  na w sz e lk i 
sp osób  b lisk iego . M am y tu do czy n ien ia  z p a­
rad ok sem , że  n ik t n ie jest nam  takim  d a lek im  
jak b lisk i sw ojak  i n ikt tak  blisk im , jak c z ło ­
w iek  ob cy  i cu d z y  p rzy n a leżn o śc ią  narodowrą, 
w yzn an iem , ob yczajem . W ie lk o ść  n ien aw iśc i ro ­
śn ie  w  m iarę jak m a le ią  różn ice  d z ie lą c e  lu d zi. 
D la  C h iń czyk a-k on fu cjan in a . czy  H in d u sa-b u d -  
d y sty  n a jw ięk szy  fan atyk  b ęd z ie  m ia ł w  n a j­
gorszym  razie  n eu tra ln ą  ży c z liw o ść . T o  e g z o ­
ty czn e  i obce, co obaj rep rezen tu ją  pod w z g lę ­
dem  n arod ow ym  i w yzn an iow ym , je s t o sło n ię te  
p rzed  n ien a w iśc ią  fan atyzm u  grubą śc ian ą  obo­
jętn ośc i. N iep od ob n a  u stosu n k ow ać się  u czu ­
ciow o  do czegoś, czego  się  n ie  zna, n ie  rozum ie, 
nie od czu w a, co  n a w et w  n a jw ięk szej b lisk o śc i 
jest d a lek iem , a w ięc  chronionem  p rzed  n ien a ­
w iśc ią .
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A le  b liźn i to inna spraw a! Im  b liź n ie is z y  tem  
bard ziej n arażon y  na  n a p a stliw ą  m iło ść  i n a ­
p a stliw ą  n ien aw iść . N iera z  n iew iad om o, co jest  
gorsze, czy  m iłość , k tóra m iło w a n eg o  ob d ziera  
ze  w szy stk ieg o , co  stan ow i o jego  in d y w id u a l­
n ośc i i a sy m ilu ie  go sob ie na  obraz i p o d o b ień ­
stw o  w ła sn ej iaźni, c z y  n ien aw iść , k tóra  n ie  
znosi, aby  coś b y ło  innem , od m ien n em , sw ojcm . 
W sz y sc y  p o lity czn i i re lig ijn i je d n o c z y c ie le  m e­
ch an iczn i są siew cam i w ie lk ich  n ien aw ści. K a ż ­
d y  z takch  g ło sic ie li, że  w  jed n o śc i ie s t  siła , 
w ied n ie  czy  b ezw ied n ie  s ta w ia  sam ego  sieb ie  
za  id ea ł i żąda od w szy stk ich , abv  sie  u p od ab ­
n ia li do n iego. D op iero  o o tem  b ę d z ie  ietfo zd a ­
n iem  siła , jed n ość, p ok ój. W  p rzyrod z ie  od b y ­
w a  się  to sam o. K a żd a  roślin a  w y rzu ca  tak ie  
m n óstw o  nasion , tak  u siln ie  p rop agu je  sw o ie  
w ła sn e  ,,ja M gatunkow e, że zd a je  s ię  m ów ić, iż  
pokój i sz c z ęśc ie  zap an u je  na św iec ie  d op iero  
w ó w cza s, gd y  ca ła  p o w ierzch n ię  ziem i obrosną  
w y łą c z n ie  m chy, dęby, cz y  lii je. A le  p rzy ro d ­
n ic y  w iediza już daw no, że  n a  s tr a ż y  życ ia  stoi 
ta  różnica, k tóra prow ad7i do w a lk i o istn ien ie . 
G d y b y  ży c ie  n ie b v ło  b ezu stan n ie  p lew io n e  
i trzeb ione, to za d u siło b y  sie  w ła sn y m  ciężarom .

N ie  w ied zą  o tem , c z v  nie m ogą tego  zrozu ­
m ieć m ech an iza torscy  je d n o c z y c ie le  i zam iast 
k och ać to  różn e i różnorak ie, k tóre is tn ie ie  w  
danej chw ili, o d k ła d a ią  sw o ją  m iło ść  do czasu , 
g d v  św iat, czy  naród stan ie  się  w  zu p e łn o śc i 
p od ob n ym  do nich. Sam i sobie są n a ib liź n ie i-  
szy m i i ta k  bardzo s ie  k och ają , że  uw aża ja, iż  
w szy stk o , co nie ie s t  do nich p odobne, m usi być  
p rzez  nich n ien aw id z ian e  N ie  p otrafią  w sza k że  
d ostrzec , że n a jw ięk szą  n ien a w iśc ią  o ta cza ją  
tych , k tórzy  n a ib ard ziej sa d o  nich podobni, 
a zarazem  różn ią  się  od  nich ied n y m  jakim ś  
drobnym  rvsem  u czu cia  i w o li M ięd zy  p raw o­
s ła w iem  a k a to licy zm em  r7vm skim  na p rzy k ła d  
różn ice  ze  stron y  nai b ard zie  i au to rv ta ty w n cj  
z o s ta ły  zred u k ow an e do u zn an ia  zw ierzch n ic ­
tw a  p ap ieża , a tym czasem  n ien a w iść  m ied zy  
obu tem i w yzn an iam i w y to c z y ła  rzek i krw i i łe z  
z n isz c z y ła  liczn e  d z ie ła  m il jon ów  p racow itych  
rąk  i ie sz c z e  c iąg le  uzbraja  d u sze  w za jem n ą  
n ien a w iśc ią . O. ia k że  trudno k och ać  się  n a ib liź -  
u ie jszv m , a jak ła tw o  koch ać się  obcym  i d a le ­
kim ! K tóż to jest bow iem  cz ło w ie k  n a jd a lsz y ?  
T en  A rab, C hińczyk , P ers. A u stra lczy k , k tórego  
o czy  m oje n ig d y  n ie zob aczą  i z k tórym  n ie  w y ­
m ien ię  u śc isk u  d ło n i?  J e s t  to  cz ło w iek , k tóry  
nie zrobił m i n ic z łe g o  i n igd y  n ie zrobi.

A b y  sob ie w y r zą d za ć  k rzy w d y  w sze la k ie , 
o d zierać  się  ze  czc i i w iary , p lw a ć  na sieb ie, 
trzeb a  stać  się  b liźn im  p rzed ew szy stk iem . C h oć­
by k toś n a jżarliw iej p ragn ął p o w iesić  tak  z w a ­
nego  p sa  na człow iek u , k tóry  w  tej ch w ili z n a j­
d u je  się  d a jm y  na to na rogu jednej z u lic  L on­
dynu, a lbo ło w i ryb y  w  jed n em  z ty s ią ca  m iejsc  
w y b rzeża  O cean u  S p ok ojn ego , jak że  to u czyn i?  
D a lek i to cz ło w iek , n ie b liźn i! N iem a  b ez in tere­
sow n ej m iło śc i i n iem a b ezin teresow n ej n ien a ­
w iśc ią  G d y  się  już kom u d ok u cza , to trzeba  
p rzecie , aby ten  k toś o tem  w ied z ia ł, ab y  to

czuł, aby p łak ał i cierpiał. A  m ożna to uczynić  
już ty lko ukochanem u bliźniem u, rodakowi, k tó ­
ry w ierzy inaczei, sąsiadow i należącem u do in­
nej partji, znaiom em u czytującem u inną gazetę. 
D opókiś nie bliźni, nic ci się, bracie mój. złego  
siać nie m oże ze strony twoich bliźnich, ale gdy  
się sta łeś bliźnim, spojrzą na ciebie i dostrze­
gą, że jesteś krzyw y, że w ola  tw oja jest zła, 
że kto wie, czy  nie jesteś podpalaczem  i w y zy ­
skiw aczem  w dów  i sierot.

Jednym  z paradoksów  naszego życia pow o­
jennego jest w ybujały  i zdziw aczały  antysem i­
tyzm . N ie m ów ię tu o konkurencji ekonom icz­
nej o obronie przeciw  w pływ om  oddm iennej 
psychiki i etyki. To są rzeczy naturalne, zro­
zum iałe i w ytłum aczone iuż dawno. Konkuren­
cja w e w szystkich  dziedzinach życia nie jest 
czem ś przypadkowem , ale koniecznością n ie­
uniknioną. A le  k iedy nacjonalizm  w  im ię czy ­
stości rasowej w ystępuje do w alki z religją, 
jako otrzym aną od rasy rzekom o niższej, to 
m am y tu do czynienia z w ielkiem  m nóstwem  
pow ikłań. R eligje uw aża się w szędzie za n a j­
w yższy  w ykw it ducha, jakże w ięc m iałaby ona 
być darem rasy n iższej?  A le  jeżeli ta rasa dała  
istotnie tę religję, to jakże nazw ać ją niższą  
i jako taką traktow ać? N ie m oże u legać naj­
m niejszej w ątpliw ości, że chrześcijaństw o jest 
z żydostw em  bardzo silnie zw iązane nietylko  
pochodzeniem , ale także ideplogją religijno- 
moralną. Z tego faktu w yn ;ka, że wobec ży- 
dostw a trzeba za iąć stanow isko przynajm niej 
krytyczne, nie odrzucające zgóry pew nych w y ­
ników krytycyzm u. Tym czasem  nacjonalista  
akceptuje Chrystusa i jego naukę jako szczyt 
rozw ojow y religji w szechludzkiej, ale w łaśn ie  
dla tego sam ego w ypow iada się kategorycznie  
przeciw ko żydostw u.

Przesłanka jest taka: C hrześcijaństw o jest 
religją idealną; żydów  nienaw idzę; ergo: 
chrześcijaństw a nie mogę i nie chcę w yw odzić  
z żydostw a. Pomim o w szystkich  pozorów nau­
kow ości w uzasadnieniach tej tezy, fundam en­
tem jest tu zaw sze n ;enaw iść rasowa, a w szy st­
ko inne jest nadbudową. Zjawisko nie jest nowe. 
N iety lko  w zględy nacjonalistyczne, ale i nau­
kowe prow adziły  badaczy daleko od Starego  
Testam entu ku dawnym  religjom, aby się do­
szukać ogólno-ludzkich korzeni chrześcijaństw a. 
W  ew angeljach dopatrywano się licznych podo­
bieństw  do opow ieści religijnych buddyzm u, 
parsyzm u, a naw et relig ii babilońskiej i egip­
skiej. Znakomici iraniści, indologow ie. babilo- 
nologow ie i egiptologow ie ogłaszali w yniki sw o­
ich dochodzeń i w niedługim  czasie pow stała  
istna paralelom ania religijno-lrstoryczna. S a­
kram enty chrześcijańskie w yw odzono z mitra- 
izmu i kultów  przednioazjatyckich, kult M atki 
Boskiej w yprow adził F linders Petrie z Egiptu, 
poszczególne św ięta chrześcijańskie i obyczaje  
z niem i zw iązane z innych kultów. B y ło  to istną  
sensacją  dla szerokich mas racjonalistycznie  
usposobionych dow iadyw ać się, że te a te w ie­
rzenia w yw odzą się z takiej a takiej religji an­
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tycznej. W yzyskiw ano ten paralelizm  osobli­
wie w  w alce z katolicyzm em  i niejednem u zd a­
w ało się, że w  ten sposób zostaną podw ażone  
w ierzenia katolickie. A le  pisarze katoliccy i to 
najw ybitniejsi, jak np. Tyrrell, zaczęli się w y ­
powiadać, że katolicyzm  jest starszy od Chry­
stusa, że jest tak stary, jak ludzkość sam a i że 
zawiera w sobie w szystko, w  co k iedykolw iek  
i gdziekolw iek wierzono.

Spraw a straciła  z tej strony na aktualności, 
ale staje się aktulną z innego powodu. Tym  ra­
zem  aktualizuje ją nacjonalizm  i antysem ityzm . 
Z pobudek nienaw iści rasowej zam yka się oczy  
na w ie lk ość1 m yśli religijnej, jaka objaw iła się  w  
prorokach żydow skich i w Psalm ach i zaczyna  
się w yw odzić chrześcijaństw o z pogaństw a, 
z pansyzmy, z hellenizm u, z religji rzym skiej. 
I tak sam o zam yka się dobrowolnie oczy  na 
nakazy m etody naukowej, na fakty jasne i n ie­
dwuznaczne, naciąga się jedno, pom niejsza dru­
gie, aby ty lko w  rezultacie można było  rzec, że 
chrześcijaństw o nie ma n ;c w spólnego z ży- 
dostwem .

Przed paru laty  w  dyskusji toczącej się na 
ten tem at zabrał głos nawet cesarz W ilhelm , 
siedzący na w ygnaniu w Doorn i starym  zw y­
czajem  swoim  rozstrzygnął rzecz po im perator- 
sku. C hrześcijaństw o nie imjoże się  w yw odzić  
z żydow stw a, a le  w yw odzi się z parsyzm u. D ość  
niekonsekw entnie nie uniknął im perator po­
średnictw a żydow skiego i w ^now iedział się że 
Żydzi w  niew oli babilońskiej po w vzw oleniu  ich 
przez Persów  zetknęli się z nauką Zorrastra. 
co znalazło  swói wyraz w proroku Izajaszu i je ­
go uczniach. W szystko, co nie jest izajaszow - 
skie, n a leży  odrzucić ze Starego Testam entu.

N acjonalizm  niem iecki proklam uje chrześci­
jaństw o pogańskie, zaprow adza zam iast św iąt 
chrześcijańskich dawne św ięta pogańskie, albo 
też na św ięta chrześcijańskie Drzylenia etyk ietę  
interpretacji pogańskiej. Ruch jest dość znacz­
ny i głęboki nienaw iścią rasową. O czyw iście, 
że jest tak samo niedorzeczny, jak w e Francii 
katolicyzm  ateistyczny M aurrasa. Ten działacz  
francuski jest zachw ycony Rzym em  antycznym  
i żyw iołow o nienaw idzi rom antyzm u i w sze l­

kich indyw idualizm ów . K atolicyzm  rzym ski 
uw ielbia dlatego, że w yznanie to jakoby zu­
pełnie odsem ityzow ało chrześcijaństw o i uczy­
niło je nawskóś pogańskiem . W  papieżu w:dzi 
on dawnego św iatow ładnego cezara, w  koile- 
gjum karidynalskiiem senat rzym ski, w  dekretach  
papieskich rzym ską dyscyplinę. O w ierzenia  
chrześcijańskie nie chodzi mu bynajm niej, uw a­
ża je ow szem  za przeżytek, interesuje się zaś 
kościołem  w yłącznie jako instytucją ukarnia- 
jącą i dyscyplinującą społeczeństw a.

Te paradoksy naszego schaotyzow anego ży ­
cia w spółczesnego przypom inają żyw o rozkład  
religijnej m yśli greckiej, zracjonalizow anej 
w ciągu paru w ieków  tak silnie, że nie zostało  
z niej nic. G dy po n iew czasie zauważono, że 
społeczeństw o bez żyw ej religji rozsypuje się 
i atom izuje, zaprow adzono jakiś konw encjonal­
ny, zim ny i n ieżyw otny deizm , który pozbaw io­
ny bezpośredniości uczucia religijnego, ani 
grzał, ani św iec;ł. M asy zaniepokojone o sw oje  
lo sy  zagrobowe uciekały  się pod skrzydła m i­
ster j ów opartych na starych legendach bóstw  
ziem nych i otw ierały serca i dusze w szystkim  
kultom  obcym, które przynosiłv  radość nadziei. 
G recja tą w łaśnie drogą u leg ła  kosm opolity- 
zacji.

Dzisiaj jesteśm y świadkam i stw arzania róż­
nych nam iastek żyw ego uczucia religijnego. 
Uczeni, politycy, działacze społeczni wykom bi- 
nowują jakieś chrześcijaństw a polityczne, od- 
żydzone i spoganizow ane na użytek nacjonaliz­
mów w szelakich. Do nauki natom iast, która po­
winna bvć chłodną, rozważną, obiektyw ną, 
wlew a się sentym ent, któremu pośw iecą się w y ­
magania m etody, obiektyw izm , rzetelność. Te 
paradoksy są objawem  niew ątpliw ie chorobo­
wym i powinny zwrócić na siebie baczną uw a­
gę. W szystk ie surcgaty chrzęści i aństwa  
i w szystk ie jego fa lsyfikaty  są trucizną dla dusz. 
T ylko czysta  nauka Jezusa, jaka iest zawarta  
w ew angelii, m oże przynieść ludzkości odro­
dzenie. F a lsv fik atv  mogą ludzkość tvlko dzie­
lić swemi nienawiściam i. iadnocz^ć m iłością  
m oże tylko C hrystusow a n iefałszow ana i niena- 
cionalizow ana ew angelja, która nie zna ani Ży­
da, ani Greka.

Kazimierz Kosiński.

W ITK IEW ICZ I TATRY.
(c. d.).

W nioski, jakie W itkiew icz w yprow adza z tych  
w szystkich  faktów pow yższych, b yłyby nastę­
pujące:

Jednostka, czynna i kierująca sie nowem i po­
jęciami, zaw sze w yw ołuje przeciwko sobl'e re­
akcję, która stacza z nią w alkę nieprzejednaną  
i bezw zględną.

Jednostce takiej przeciw staw iają się dawne, 
ustalone pojęcia, które w bezruchu duchowym  
ogółu i w bezw ładzie społecznym  mają swoją  
siłę  i moc.

B ezw ład  ten w ykorzystują jednostki inne, 
mniej uspołecznione i w ystępują rzekom o  
w obronie mas przeciwko tam tym  ,, wrogom  
ludu".

Na trzęsaw iskach nie m ożna budować, na ba­
gnach społecznej nędzy nie można staw iać trw a­
łych  podstaw  narodow ego bytu.

Treść w ew nętrzna dusz w społeczności musi 
odpow iadać skali, na jaką zakrojone jest pań­
stwo. Granice Polski leżą  tylko w duszach. N a­
leży  dbać o to, ażeby treść społeczna duszy
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p o lsk ie j b y ła  n a jd osk on a lszą . Ś w iad om ość  n a ­
rod ow a m usi s ię  sp a ja ć  z w y ż sz e m i i lep szem i 
id ejam i. Inaczej ży c ie  stan ie  się  n ien aw iśc ią  
w za jem n ą  i b ęd ą  w  n iem  zarodki zguby narodu  

Id e a ły  ży c io w e  n a o g ó ł s ię  o b n iży ły : lu d z ­
k o ść  p rzeży w a  p roces p o m n iejszan ia  w artości 
ży c ia  zb iorow ego n ask u tek  w y trzeźw ien ia  się  
z id ea lizm u  i z w iary  w  le p sz ą  p r z y sz ło ść . L u­
d zie  jed y n ie  gorszą  stronę sw ojej n atury  u w a­
ża ją  za rzeczy w istą  i potrzebną.

P rzec iw k o  tem u p rzy jd z ie  reak cja . Zbudzi 
się  ruch e ty czn y , w y p a lą  się  n ow e drogi roz­
w o ju  lu d zk ośc i. Ż ycie sp o łe c z n e  teraz sta je  się  
n ie jed n o k ro tn ie  bagnem , na k tórem  w sza k że  w i­
d n ie ją  w y sp y  dobra, k tóre k ied y ś  zw y c ięży .

Jed n o stk a , w y d o b y w a ją ca  się  z n izin  bagien  
n ych  życia , za  rea ln e  jego w artośc i u zn aje  d o ­
brobyt i zn aczen ie  k la s  w y ższy ch , do k tórych  
się  pnie.

Za w arto ść  jed n ostk i od p o w ied z ia ln a  jest sp o ­
łeczn o ść . Jed n o stk a  w yrab ia  w  sob ie te  p rzy ­
m ioty , k tóre w  danej sferze  sto su n k ów  za p e w ­
n ia ją  jej b y t i zn aczen ie . J e ż e li  jed n ostk a  m ija  
się  z p ojęc iam i etyk i i z tern ż y ć  m oże, to zn a­
czy , że  w  danej sp o łeczn o śc i p rzew a ża ją  d ą ­
żen ia  i p o trzeb y  n iższe . W  sp o łe c z e ń stw ie  e ty -  
czn em  podobna jed n ostk a  n a tra fiłab y  na b e z ­
w z g lę d n y  opór —  za brak tego  oporu  o d p o w ia ­
da ogół.

W  d z is ie jsz y m  sy stem ie  w y ch o w a w czy m  brak  
jest id e i u sp o łeczn ien ia .

Z nika p o jęc ie  praw ości, za stąp ion e  przez p o ­
jęc ie  praw a i k od ek su , w  k tórych  ram ach m o­
gą  się  m ieśc ić  in sty n k ty  i c z y n y  a n tisp o łeczn e  
i a n tie ty czn e; tu  tk w i gen eza  sp o łeczn eg o  bagna.

N a le ż y  p o d n ieść  p oziom  życia , trzeba k ażd ą  
jed n o stk ę  p rzep o ić  w y ższem i d ążen iam i i bez- 
w zg lęd n em  od d an iem  się  dobru sp o łe c z n e m u /)

I je sz c z e  jed en  w n io sek  w y p ro w a d za ł W itk ie ­
w icz: że  w  ca łej tej sp raw ie z w y c ię ż y  nie en , 
ty lk o  dr. C hram iec oraz jego to w a rzy sze . Z w y ­
c ię stw o  zap ew n i im  m a ło d u szn o ść  sp o łeczn a  
i t. zw . c z ło w ie k  p ośred n i —  1‘hom m e m ed io-  
cre**), k tó ry  n ie m a sa m od zie ln ego  sąd u , k tóry  
id z ie  za  p ow od zen iem . A  takich  je st w  ży c iu  le- 
gjon . T acy  p rzy czy n ia ją  s ię  do u trzym an ia  
w  bezruchu  i w  b ezd u ch u  stosu n k ów  ludzk ich , 
d zięk i takim  p an u je w  ży c iu  bagno.

N a jw ię k sz ą  k lę sk ą  sp o łe c z e ń stw  jest m a ło ­
d u szn ość , za  którą id z ie  s tęp io n y  z m y sł e ty c z n y  
i n ieob ecn ość  w strętu  do sp o łeczn eg o  brudu.

T o  b y ły b y  zatem  w n iosk i W itk iew icza , w y ­
p row ad zon e z bagna zak op iań sk iego , jakoż z te -  
m i w nioskam i W itk iew icz  p o sz e d ł do sądu, 
o sk arżon y  o o szczerstw o .

S zw ag ier  i a sy sten t dr. C hram ca, dr. Jan  G a ­
ik, o k tórym  w sp om n ia ł W itk iew icz  m im och o­
dem  w  op ow iad an iu  o W a w ry tce , p o zw a ł W it ­
k iew icza  do sąd u  o obrazę czci. B y ło  to na p o ­
czą tk u  1903 r. W itk iew icz , k ied y  stan ą ł w ob ec  
fak tu  p ozw an ia  go do sądu, zw rócił s ię  b y ł o p o ­

*) Bagno, str. 69 — 72.
**) Tu powołuje się W. na Ernesta Hello.

radę do a d w ok ata  M ich a ła  G reka ze L w ow a, 
od k tórego  o trzym ał n a stęp u ją cą  d e p e sz ę  z dnia  
26 lu tego  1903 r.: ,,J e ż e li  sk arżon y  o treść  bro­
szury, n a ten cza s spraw a n a le ż y  ty lk o  p rzed  
p rzy sięg ły ch . T rzeba p o w ied z ieć , że  zach ow u je  
się  w sz e lk ie  tło m a czen ie  do rozp raw y g łów n ej  
i od m ów ić d a lszy ch  w yjaśn ień " .

N a stęp n ie  w  liśc ie  z dnia 11 m arca tegoż  ro­
ku d o n o sił dr. G rek  W itk iew iczow i, że  p r z y j­
m uje obronę w  jego  spraw ie, co u w aża  ,,za z a ­
szczy tn e"  d la  sieb ie . D a lej p isa ł: ,»B ędziem y się  
starali, a żeb y  rzecz  sta n ę ła  w  p rocesie  na jak-  
n a jszerszy ch  p od staw ach , a jak k olw iek  skarga  
dr. G aik a  ogran icza  n ie s ły ch a n ie  teren  w alk i, to 
jed n ak że  sąd zę , że  tryb u n ał tak c iasn ego  p c la  
nie p rzyjm ie  i że  sam a k on sek w en cja  log iczn a  
p o zw o li na rozp raw ie rozw in ąć i o św ie tlić  w s z y ­
stk ie  stosu n k i zak op iań sk ie" . P o za tem  d o d a w a ł 
obrońca, że  p roces pod ob n y  w ym aga  od osk ar­
żon ego  sam oobrony ,,tak, że  ad w ok at s ta je  s'r 
ty lk o  a systen tem "  i p rop on ow ał z jech a n ie  się  
z W itk iew iczem  w  K rakow ie, g d y  b ęd z ie  już 
w y g o to w a n y  p rzec iw k o  n iem u akt oskarżen ia ,
„w te d y  te ż  b ęd z ie  czas sto so w n y  na p ow ołan ie  
św iad k ów "  —  p isa ł *)

W  liśc ie  z dnia 9 k w ietn ia  d on osił dr. G rek, 
że rozp raw a sąd ow a  od b ęd zie  s ię  p ra w d o p o ­
dobnie d op iero  w  czerw cu  i d orad za ł W itk ie ­
w iczo w i p rzy ja zd  do L w ow a w  cza sie  n a jb liż ­
szym , p rzed  20 k w ietn ia , d la  om ów ien ia  p lanu  
kam panji. P o n iew a ż  obrońca W itk iew icza  w y ­
je żd ża ć  m u sia ł często  do W ied n ia , p rzeto  on 
p raw d op od ob n ie  d orad ził, aby ten  n a stęp n ie  
u d a ł się  do in n ego  ad w ok ata  lw ow sk iego , dr. 
W ła d y s ła w a  S o ło w ija , z prośbą o k o lab orację  
w  jego  sp raw ie. D n ia  26 m aja  1903 roku o trzy ­
m ał W itk iew icz  od p o w ied ź  na sw o ją  p ro p o zy ­
c ję  od  dr. S o ło w ija , w  której ten  d z ięk u je  ,,za  
zaufan ie"  i (wyraża g o tow ość  w z ięc ia  u d zia łu  
w obronie, p on iew aż, jak p isze , ,,sp raw ę tę u w a ­
żam  za  sp ra w ied liw ą  i s łu szn ą  i w  in teresie  
ogó łu  k o n ieczn ą  do obronienia".

P roces w y zn a czo n o  na 19 czerw ca . J e sz c z e  
w  p rzed d z ień  p rocesu  W itk iew icz  o d n ió sł trium f 
m oraln y  w e  L w ow ie, k ied y  zebrana na w iecu  
akad em ick im  m ło d z ież , w  liczb ie  ponad p ięc iu set, 
u ch w a liła  d la  n iego akt h ołdu , s tw ierd zo n y  w ie ­
lom a p od p isam i. D okum ent ten  o g ła sza m y  z p a­
p ierów  p ośm iertn ych  W itk iew icza . B rzm i on, 
jak n astęp u je:

,,Z asłu żon em u  ob y w a te lo w i i w ie lk iem u  ar­
ty śc ie  p o lsk iem u , S ta n is ła w o w i W itk iew iczow i, 
zebrana na w iecu  ak ad em ick a  m ło d z e ż  p o lsk a  
w e  L w ow ie sk ła d a  n in ie jszy m  sw ój h o łd  za je ­
go o b y w a te lsk ą  pracę, w y trw a łą  w a lk ę , p o d e j­
m ow an ą za w sze  i w sz ę d z ie  w  im ię p ostęp u , 
p raw d y  i dobra publiczn ego , za to n ieu g ięte  
s trzeżen ie  czy sto śc i m yśli, u czu ć  i n arod ow ych  
h a se ł n aszych , za  to p ięc ie  się  coraz w yżej bez  
trw ogi i kom prom isu.

*) Z papierów pośmiertnych Witkiewicza ta i następne 
cytaty.
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„Z ech ciej, P an ie , p rzy ją ć-o d  nas te  s ło w a  i to, 
co p rzez n ie w y ra z ić  u s iłu jem y  w  dniu, k ied y  
k azan o  ci stan ąć  p rzed  au strjack im  sąd em  za  
to, że, pracu jąc na P od h a lu  w  w ie lk iem  u k och a­
niu tego  zak ątk a  ziem i p o lsk ie j, u m ia łeś z p o d ­
n iesion ą  p rzy łb icą  w y stą p ić  do w alk i ze z łem . 
które i tam , w  Z akopanem , in teres p ryw atn y  
nad dobrem  p u b liczn em  p ostaw ić  u s iłu je . W e  
L w ow ie, dnia 18 czerw ca  1903 roku“.

N a za ju trz  ro zp o czą ł się  proces karnv nrzp- 
ciw ko W itk iew iczo w i. P roces ten  śc ią g n ą ł do  
sąd u  tłu m y  c iek aw ych : p ociąga ła  ich zarów no  
spraw a, jak, p rzed ew szy stk iem , osoba o sk arżo ­
nego, ch w ilam i n ie b ez sen sacji.

,,P roces, k tóry  s ię  dziś przed  kratkam i sąd u  
rozgryw a, g ło śn em  n iew ą tp liw ie  w śród  in te li­
gen cji ca łej P o lsk i o d ezw ie  się  ech em “ —  p i­
sa ło  S ło w o  polsk ie.*) Isto tn ie , sa la  sąd ow a  w y ­
p e łn iła  s ię  po brzegi p u b liczn ością . P r z e d e ­
w szy stk iem  rep rezen tow an y  b y ł liczn ie  św ia t  
nauki i sztuk i: b y ł na p rocesie  Jan  K asp row icz, 
prof. J a n  G w alb ert P aw lik ow sk i, b y ł, b aw iący  
w ów czas w e L w ow ie, p oeta  A n ton i L ange, dalej 
p oetk a  M ary la  W o lsk a  (D -M ol), b v ł dr. S ta n i­
s ła w  E lja sz  R ad zik ow sk i i w ie le  innych  osób, 
z w ła sz c z a  zw iązan ych  z Z akopanem .

R ozp raw ę w yzn aczon o  na godz. 9 rano, a le  
je sz c z e  o p ó ł do d ziesią tej czek a ła  p u b licz ­
n ość  na k orytarzu  p rzed  w ie lk ą  sa lą  na p o czą ­
tek  p rocesu . P r zy czy n ą  zw ło k i b y ło  op óźn ian ie  
s ię  sęd z ió w  p rzy sięg ły ch . P o  ze jśc iu  się  w sz y s t ­
kich dokonano losow an ia  p rzy  drzw iach  zam ­
k n iętych , p oczem  w p u szczo n o  na sa lę  obrad  
p u b liczn ość . R o zp o czę ła  się  rozpraw a, której 
p r zew o d n iczy ł p rezy d en t P rzy łu sk i, zaś jako  
w otan ci za sia d a li radca  K ubę i N itarsk i N a  
w stęp ie  W itk iew icz  p o d a ł sw o je  p erson a lja , do- 
czem  n a stą p iło  za p rzy siężen ie  sęd z ió w  przv_ 
sięg ły ch , w reszc ie  od czy ta n ie  aktu osk arżen ia  
W  im ien iu  dra G aik a  w y stę p o w a ł dr. A sch k e-  
n azy , W itk iew icza  obrońcam i byli: dr. M ichał 
G rek  i dr. W ł. S o ło w ij.

B y ł oskarżony W itkiew icz ,,o podanie faktów  
zm yślonych i przekręconych“, o to, że imiennie 
i fa łszyw ie obw inił dra Gaika, ,,o czyny nieho- 
norowe i nieobyczajne, które zdolne są dra 
Gaika w  opinji publicznej poniżyć, a nawet 
w  pogardę p od ać“, że w ystaw ił go W itkiew icz  
,,na publiczne urągowisko, przez co dopuścił się 
w ystępku przeciw  bezpieczeństw u czci". Wska*

*) Prasa żywo zareagowała na proces Witkiewicza: 
naojbszemieisze sprawozdanie pomieściło Słowo Polskie 
w N. 282 i 283 z 20 czerwca; obszerne sprawozdania 
podały Nowa Reforma w N. 139 z 21 czerwca i Czas 
krakowski w N. 138 (ranny i popołudniowy z 20 czerwca 
t r.l- Odezwał sie też proces w prasie warszawskiej 
Kur jer Warszawski dał sprawozdanie w N. 170 
z 22 czerwca, Kurjer Poranny w N. z tego samego dnia. 
Nadto obszerne sprawozdanie oomieścił Kraj petersbur­
ski. aczkolwiek raczej przychylne dla dr. Chramca. 
w dodatku nadzwyczainym do N. 25 z d. 20 czerwca 
(3 lipca) 1903 r. O sprawozdaniu tern donosił Witkie­
wiczowi Oskar Szeller z Warszawy w liście z 23 lipca 
1903 r. — pisał o nim, że jest ,»mydlące oczy nieświa­
domym rzeczy" i dodał w nawiasie: ..w stylu Kraiu". 
Prawdopodobnie pisały o procesie i inne pisma, do któ­
rych wszakże nie dotarłem.

z y w a ła  skarga d a lej, że od la t k ilk u  to czy  się  
zac ię ta  k am panja  p rzec iw  dr. C hram cow i, k tóry  
,,w  h istorji Z akopanego n iep o śled n ią  odgryw a  
r o lę “ i że W itk iew icza  B agno b y ło  jed n ym  
z e p iz o d ó w  tej w a lk i. Co d o  B agna, m ów i się  
tutaj o są czą cy m  się  z k ażd eg o  w iersza  b roszu ­
ry jad zie  n ien aw iśc i, k tóry  i jego, dra G aika, 
d otk n ął. S ta n is ła w  W itk iew icz  ,»niestety, jeden  
z lep sz y c h  p isarzy  w sp ó łczesn y ch , u zn a ł za 
sto sow n e  rzu cić  się  tak że na dra G aika, by  
go o b ed rzeć  ze  czc i i zn ie s ła w ić , n ie ty lk o  jako  
cz ło w iek a , a le  ta k że  p on iżyć  w  op in ji p u b licz ­
nej, jako lekarza , k tóry  z n isk ich  p ob u d ek  u b ocz­
nych  zd o ln ym  jest ży c ie  lu d zk ie  na szw an k  n a ­
ra z ić “ , a taka o nim  opinja, w yrażon a  p u b licz ­
nie, w  druku, m ogła  p od k op ać jego stanow isko, 
jako lekarza , tak  ,,iż b yt i p r z y sz ło ść  jego ro­
d zin y  w  w ysok im  stop n iu  są  za g ro żo n e“.

A  p o tem  k o n k lu d o w a ł akt okarżenia , co  n a ­
stęp u je: G d y b y  n aw et dr. G aik  p o b łą d z ił w  za ­
rząd zen iach  w zg lęd em  chorego  W aw rytk i, to  
jed n ak  ,,tak i b łą d  lekarsk i je sz c z e  nikom u nie  
d aje  praw a do im p u tow an ia  lek arzow i, iż d z ia ­
ła ł  w p ro st rozm yśln ie  na szk o d ę  chorego, że  
się  do tego  d a ł sk ło n ić  w zg lęd a m i ubocznem i, 
z n iech ęci do osób  trzecich , jed n em  słow em , że  
d la  d ogod zen ia  sw ojej p arty jn ej za w iśc i lub  dla  
w zg lę d ó w  jak iejb ąd ź p ryw aty , św iad om ie  ż y ­
c ie  lu d zk ie  na szw an k  naraził. J e s t  to  zarzut  
tak  potw orny, że  sza tań sk iej p otrzeb a  z ło ś l i­
w ości, a żeb y  b ez żad n ych  d an ych  kom uś coś p o ­
d obnego im p u tow ać m ożna b y ło “.*) W  re z u l­
tac ie  d om agał s ię  o sk a rży c ie l ukarania  W itk ie ­
w ic z a  na p o d sta w ie  par. 491 u. k. austrjackiej.

P o  o d czy tan iu  aktu o sk a rżen ia  p rzew o d n iczą ­
cy  P r zy łu sk i p rz e c z y ta ł ink rym in ow an e u stęp y  
z B agna, k tórego  eg zem p la rze  m ie li w  ręku  
cz ło n k o w ie  tryb u n ału  i sę d z io w ie  p rzysięg li, p o ­
czem  zw rócił s ię  z za p ytan iem  do W itk iew iczn , 
co m a do p o w ied zen ia  na akt p o w y ż sz y ?  W it ­
k iew icz  w  o d p o w ied z i zw ró c ił u w agę na fakt, 
że  w  B agn ie , liczą cem  80 stronic, a 2516 w ie r ­
szy , dr. G aik a  d o ty c z y  jed y n ie  6 w ierszy , a za ­
tem  n ie  on  b y ł tym , k tórego  W itk iew icz  p u b licz ­
n ie osk arża ł, p oczem  p rzy stą p ił do sw ojej m o­
w y  obronnej. M ów ił: ,,J e s te m  znany, że  b ez in ­
teresow n a  ch ęć poznania  p raw d y  p row adzi 
u m nie do b ezw zg lęd n ej lo ja ln o śc i w ob ec p rze ­
ciw nika. L o ja ln o ść  ta  jest n a js iln ie jsz ą  bronią  
p o lem isty . T ej sam ej za sa d y  trzym ałem  sie  
w  d z ia ła ln o śc i sp o łeczn e j. N a p isa łe m  broszurę, 
aby w y w rzeć  na op in ję  p u b liczn ą  w p ły w  i sp ro­
w a d z ić  p ew n e  zm ian y w  stosu n k ach  zak op iań ­
skich. S k utku  tego  n ie osiągn ą łem . D la teg o  pra­
gn ą łem  stan ąć  p rzed  sądem , gd y ż  uw ażam  sąd  
za in sty tu cję , k tóra przez sw o ją  a b so lu tn ą  sp ra ­
w ie d liw o ść  o d d z ia ła ć  m oże sk u teczn iej n iż ar­
ty k u ły  d zien n ik arsk ie . J e s te m  w ięc  zad o w o lo n y , 
że  d o sta łem  się  na  ła w ę  osk arżon ych . A b y  d o ­
w ieść , że  m oje osk arżen ie  n ie jest o szczerstw em , 
trzeba  d ow ieść : 1) że  fakt z W a w ry tk ą  jest  
p raw d ziw y , 2) że  pobudk ą tego  czyn u  b y ła  z ła

*) Słowo Polskie, N. 282.
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wiara. Jednakże dr. Gaik był tylko biernem na­
rzędziem  w ręku dr. Chramca, jako jego pod­
w ładny. Przyczyna tego zdarzenia leży  nie 
w dr. G aiku“.

Na to odezw ał się przew. Przyłuski:
Przewodu.: Trzeba w yjaśnić, czy  było zam ia­

rem oskarżonego im putowanie dr. G aikowi złej 
wiary.

W itkiewicz: Cała odpow iedzialność za ten 
czyn spada na dr. Chramca; m ogłem  napisać po- 
prostu, że posła ł sw ego asystenta, gdybym  chciał 
i um iał oszczędzać siebie.

Przewodu.: W ięc zarzut, zrobiony dr. G aiko­
wi, tyczy  się n ieum iejętności?

W itkiewicz: Nie! zarzucam  czynow i dr. Gaika 
brak m iłości bliźniego i zbyteczność zabiegów  
chirurgicznych, jakich się podjął.

Tu nasunęła się potrzeba szerszego cm ówienia  
stosunków  zakopiańskich u podstaw  zagadnie­
nia, które W itkiew icz staw iał niejednokrotnie, 
że kultura klas w yższych  w pływ a na lud u je­
mnie.

M ów ił W itkiew icz dalej: ,,B ył czas, kiedy  
pod w pływ em  pojęć dem okratycznych wierzono, 
że ludow i brak nauki. D latego z nadzw yczajną  
skw apliw ością dopom agano jednostkom  z ludu  
w zdobyciu nauki. Jednocześn ie w ierzono, że 
jednostka ta, zdobyw szy naukę, uspołeczni się. 
B ył to błąd. B łąd taki popełnili dr. Chałubiński 
i inni, którzy, znalazłszy  chłopca góralskiego, 
postarali się u łatw ić mu zdobycze nauki i do­
brobytu. Nauka, w iedza techniczna, nie d ecy­
dują o moralnem podniesieniu się i uspołeczn ie­
niu ludu. P ierw sza generacja inteligencji, w ycho­
dzącej z ludu, jest zw ykle oddana dążeniom  w y­
łącznym  do dobrobytu. Tworzenie się typu ,»ku­
łak ów “, którzy pięścią kierują sobie drogę w ży ­
ciu, oto najczęstszy  skutek tw orzenia się in te­
ligencji z ludu. Jednostki, które w ychodzą z gó­
rali, nie są tak brutalne, jak kułaki m oskiew ­
skie, operują bardziej sprytem , przewrotnością, 
aniżeli brutalnością. To jest w łaśn ie n ieszczę­
ście Zakopanego, że idealiści, jak Chałubiński 
i Baranowski, starali się w łaśn ie na czoło sto­
sunków m iejscow ych w ysunąć te w łaśnie jedno­

stki, które w ychodzą z ludu góralskiego. W szę­
dzie tam, gdzie się gromadzi pewna ilość spo­
łecznego dobra, znajduje się obfity żer dla ła p ­
czyw ych egoizm ów  jednostek. Obok pragnienia  
zajęcia stanow isk dobrobytu, zjaw ia się pycha, 
która jest w ałem  ochronnym używania. M amy 
więc tło, a na niem rozw ijają się fakty; mamy 
jednostkę, która w yszła  z ludu i która rozw ija  
sie. swą działalność i stara się zdobyć odpo­
w iednie stanow isko w łaśn ie w Zakopanem. Jak  
Zakopane jest terenem  w yjątkow ym ...

Przewodu.: W szystko, co Pan mówi, odnosi się 
do dr. Chramca, nie w chodzi w ięc w  ramy os­
karżenia, przypom inam  bowiem, że oskarżycie­
lem  jest dr. Gaik.

Witkiewicz: Bez w ycieczek  w bagno zakopiań­
skie nie mogę udowodnić, że czyn dr. Gaika był 
w ypływ em  czyjejkolw iek  złej wiary.

W  rezultacie przew odniczący prosi o ograni­
czenie obrony do osoby oskarżyciela, jego cha­
rakterystyki, nie m ając nic pozatem  przeciwko  
owym  wycieczkom .

W itkiewicz: W yjaśnię, w jaki sposób stacja  
klim atyczna stała się przyczyną ca łego  szeregu  
faktów. W  stacji klim atycznej m am y przedsta­
w icieli rozm aitych egoistyczncyh interesów  grup 
różnorodnych. K ażda z tych grup stara się bro­
nić przed ofiarami, jakie w kłada na nie rozwój 
i zadania Zakopanego Na szczęście w tej kom i­
sji klim atycznej jest jednostka, która broni 
tych w łaśn ie celów, dla których stacja założoną  
została. Tą jednostką jest lekarz, osobiście nie- 
zainteresow any i od nikogo niezależny. M usi 
się on narażać, gdyż w alczy  w łaśnie z egoizm em  
grup, broniących sw ych interesów  m aterjalnych. 
Dr. Chramiec napotyka na swej drodze do ob­
jęcia w szelkich m ożliw ych stanowisk na tę w ła ­
śnie jednostkę, absolutnie od niego n iezależną. 
D latego zosta ł w ygryziony dr. Chwistek, zagry­
ziony dr. K ulczycki, przyszedł w reszcie dr. E l- 
jasz. Po okresie w zajem nej obserwacji, gdy oka­
zało się, że dr. E ljasz jest człow iekiem , który  
ma sw oje zdanie, zaczęła  się walka. Zdarzył się 
w łaśnie w ypadek, opisany w inkrym inowanym  
u stęp ie“. D. n.

Prof. Leon Rygier.

DRAMAT KAPLICY SYKSTYŃSKIEJ
I „WIELKIEJ

Mam już od znoju wole, jak od wody 
Mają je koty w Lombard zk'ej dobnie,
Czy w jakiejkolwiek gdzie innej krainie 
I brzuch mi gwałtem zbliża się do brody.

Z brodą wzwyż, czaszkę mam od niewygody 
Na plecach wklęsłą pierś, czem harpja słynie, 
A z pędzla kropel deszcz na twarz mi płynie, 
Mozajkę czyniąc mi z niej — pstrej urody.

IMPROWIZACJI”.
1.

Lędźwie się moje wtłoczyły w głąb ciała,
I przeciwwagę krzyżom czynią z tyła,
I, nóg nie widząc, stąpam na ornacki.
Za długa skóra z przodu mi zwiotczała, 
Zaś od przeginań z tyłu się skurczyła, 
Napięty jestem, jako łuk syrjacki.
W dziwactwa więc zasadzki 
I w błędy wpada sąd ducha zmylony, 
Bowiem źle strzela się z rury skrzywionej.
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Mój obraz uśmiercony
W obronę, Janie, weź; cześć mą ocalasz,
Bom nie na miejscu swojem, ani malarz1).

S o n e t ten  ,,z o g o n e m “ ( s o n e t t o  c a u d a -  
t o) n a p isa ł M ich a ł A n io ł m ięd zy  1508 a 1510  
rok iem  p o d cza s  m a lo w a n ia  stropu  k a p lic y  S v -  
k sty ń sk ie j. A d r e so w a n y  do n iezn an ego  nam  b li­
żej G iovan n iego  da P isto la  p rzed staw ia  on 
w  sp osób  g ro tesk o w y  trud n iezm iern y  nad tern 
k o lo sa ln e m  d z ie łem , trud, k tó r y  z n ie k sz ta łc a ł  
p o s ła ć  fizy czn ą  a r ty sty  i u m ysł ieg o  w p r o w a ­
d za ł w  stan  n ien o rm a ln eg o  p o d n iecen ia .

Z górą w  trz y sta  la t p óźn ie i A d am  M ic k ie ­
w icz , m od ląc  s ie  w  k o śc ie le  d rezd eń sk im , p o ­
c z u ł n ag le . .,jakby się  nad nim  b an ia  z p oezją  
rozb iła" . N a stą p iła  n ie s ły c h a n a  eru p cja  tw ó r ­
czo śc i, k tórej rezu lta tem  b y ła  p ra w d o p o d o b n ie  
n asam p rzód  „W ie lk a  Im prow izacja" , a p o tem  
ca ła  tr z e c ia  c z ę ść  . D ziad ów " .

„S ta łem  się S c h r e i b m a s c h i n e  —  p i­
sa ł p o e ta  dnia 26 k w ie tn ia  1832 r. do hr. J ó z e fa  
G r a b o w sk ieg o  —  i p rzez  c a łe  te  k ilk a  tygod n i 
p ióra  z ręk i n ie  w y p u szcza m . J e s z c z e  n ie  
w sz y s tk o , com  z a czą ł, D ok oń czon e, a p ók i n ic  
sk o ń c z ę , to  n ie  ru szę  się  z D rezn a , ch yb a  m nie  
w y p ę d z ą . G d zie  s ię  p o tem  udam , je sz c z e  n ie  
w iem , i p ra w d ę  m ó w ią c , nie m y ślę  w c a le  o tern, 
b o  p isa n ie  jest rodzajem  c ie tr z ew ie j  p io sen k i, 
z której i w y str z a łe m  trudno p rzeb u d zić . 

N ie  w y ch y la m  s ię  w c a le  z dom u". —  B ratu  zaś  
F ra n c isz k o w i w  trzy  dni p o tem  d on osi; ,.T ak  
jestem  zatru d n ion y  od k ilk u  tygod n i, że  le d w ie  
m am  cza s  b rod ę ogo lić . P isa łe m  ty le , że  lic z b a  
w ierszy , sk leco n y ch  w  ciągu  tego  m iesiąca , w y ­
r ó w n y w a  tr z e c ie i cz ę śc i, a m o że  i p o ło w ie  
w sz y s tk ie g o , com  dotąd  d ru k iem  o g łosił" .

Z p r z y to czo n y ch  tu w y zn a ń  obu ty ta n ó w  sz tu ­
ki, k tó r y c h  n iep ra w d o p o d o b n y  im p et n a tc h n ie ­
n ia p o p ro w a d z ił do a tak u  na te  w y ży n y . ,,gd zie  
g ra n iczy  S tw ó r c a  i natura" , i p o s ta w ił tw a rzą  
w  tw a rz  z B og iem , jak A d am a z fresk u  M ich a ła  
A n io ła  —  pom im o d a lek iej od p a tosu  w yzn ań  
ty ch  form y —  w ieje  ów  k o sm ic z n y  w ic h e r  
tw ó r c z y , k tó r y  z m g ła w ic y  k sz ta łtu je  św ia ty  
i ro zk a zem  n a p ię te j ,,iak łu k  syriack i"  w o li rzu ­
ca  w  ruch n ie sk o ń c z o n y . N ic  d z iw n ego: m a ło  
jest ch yb a  w  p oezji św ia ta  u tw o ró w , k tó r e b y  
m o g ły  w  tym  stop n iu , co  „Im prow izacja"  M ic­
k ie w ic z a , w y trzy m a ć  p o ró w n a n ie  z a r c y d z ie ­
łem  m a la rsk iem  B u o n a ro ttieg o . O ba te  d z ie ła  
są zu ch w a łem i w zlo ta m i gen ju szu  lu d zk ieg o  
w d z ied z in ę  n ie p o z n a w a ln e g o , u w ień czo n em i 
ja sn o w id zen iem  w ie lk o śc i tak  o lśn iew a ją cem , 
ja k ieg o  n ie  jest w  sta n ie  dać ty lk o  „gra w y ­
obraźni" .

Mówią, że senne czucie rozkoszy i kaźni 
Jest tylko grą wyobraźni.
Głupi, zaledwie z wieści wyobraźnię znają 
I nam, wieszczom,, o niej bają.

1) Wszystkie przytoczone w pracy niniejszej poezje 
Michała Anioła podane są w przekładzie Leopolda 
Staffa.

Bywałem w niej. zwiedziłem lepiej jej przestrzenie 
I wiem. że leży za jej granicą — marzenie.
Prędzej dzień będzie nocą rozkosz bedzie kaźnią 
N:ż sen będzie pamięcią, mara wyobraźnią!

T y le  M ick iew icz . Zaś M ich a ł A n io ł w  tr z y ­
d z ie śc i z górą la t po u k o ń czen iu  fr e sk ó w  sy -  
k sty ń sk ic h  (m ięd zy  1541 a 1544 r.l p isze  ta k i. 
m ad ryga ł o w artośc i sztuk i i p raw d ziw ej p ięk ­

n ości:

Jako wzór wierny mego powołania 
W dniu urodź nia wziąłem dar piękności,
Co jest sztuk obu światłem i zwierciadłem;
Kto nie tak myśli, mylnego jest zdan;a.
Li ona wznosi wzrok ku wysokości.
Kędy malując rzeźbiąc, cel swój kładłem.

Bo nierozważnie sądzi i szalenie.
Kto w zmysły ściąga P’ekr»o podnoszące 
Do nieba zdrowy umysł. Nad przyziemna 
Śmiertelność, k* bóstwu nie wzięci spojrzenie 
Słabe razawsze zaś tam zostające,
Gdzie chcieć bez łaski wn.ijść — rzeczą daremną.

A  w ię c  ob yd w aj tw ó r c y  negują w a r to ść  w y ­
obraźn i zm y sło w ej. M a rzen ie  p r a w d z iw ie  tw ó r ­
c z e  J e ż y  za iej granicą", w y p ły w a  z ła sk i b e z ­
p o śred n ieg o  o b co w a n ia  z b ó stw e m , k tó re  jed y ­
n ie m oże  w z n ie ść  lu d zk i w zro k  „ku w y so k o śc i" .
I r z e c z y w iś c ie  —  oba g en ia ln e  d z ie ła  w  św ia ­
d o m o śc i ich  tw ó r c ó w  są  ta k iem  b ezp o śred n iem  
o b c o w a n ie m  c z ło w ie k a  z B og iem . . Ś w iat M i­
chała  A n io ła  —  p isze  Ju lian  K la c z k o  w  k s ią ż ­
ce  „R zym  i O d rod zen ie"  —  zn a ł ty lk o  jedno  
p a n o w a n ie  c z ło w ie k a , w y k lu c z a ją c e  w sz y s tk ie  
inne k r ó le s tw a  n a tu ry . C z ło w ie k  p o c h ła n ia ł  
i z a s tę p o w a ł tu w sz y s tk ie  in n e  z ia w isk a  w s z e c h ­
św ia ta . N iem a  tu n igd zie  ani n ieb a , ani w id n o ­
kręgu , ani krajobrazu , ani p om n ik a  a r c h ite k to ­
n iczn ego; nic- ty lk o  p o sta ć  lu d zk a  w sze lk ie j  

b arw y; c ia ła , b ron zu . m arm uru —  i ze  w sz v s t-  
kierni w yrazam i, tu jako w c ie le n ie  idej n ajbar­
dziej tra n sced en ta ln y ch , tam  jako p rosty  m o­

ty w  p o d sta w y  lub  m o tv w  orn am en tacji i ara­
b esk i. C z ło w ie k -B ó g  w  J e h o w ie  c z ło w ie k -D u c h  
w  p rorok ach  i w  sy b illa ch  c z ło w ie k -b o h a te r  
w  osobach  b ib liin ych , cz ło w iek -ro ślin a  w  k o lo ­
sach  p e łza ją cy ch  i w sp in a ją cy ch  s ie  w zd łu ż  
ok ien , c z ło w ie k -k a m ie ń  w  p u 11 i jed n o b a rw ­
n ych , w  p a ch o lę fa c h -k a r ja ty d a c h . c z ło w ie k -  
k r o k sz ty ń  w  i g n u d i, zap om oca  girland i szarf 
p o d trzym u jących  o lb rzym ie  m ed a lion y . P o s ta ć  
lu d zk a  b v ła  z a w sz e  dla B u o n a ro ttieg o  k s z ta ł­
tem  ab solu tn ym , ie d y n y m  środ k iem  do w y r a ż e ­
nia w sz y s tk ie g o  i w  k ażd ej o k o liczn o śc i" . —  
C zyż m e m o ż e m y  p o w ie d z ie ć  te g o  sam ego
0  fh-zeciei cz ę śc i „D ziad ów " ?  I tu w id z im y  w s z ę ­
d zie  ty lk o  cz ło w ie k a  „ w sze lk ie j b arw y i ze  
w sz e lk ie m i w yrazam i"  —  od p e łz a ją cy ch  p o ­
tw o r ó w  w  rodzaju N o w o s ilc o w a  i B a jk ow a , p o ­
p rzez  c z ło w ie k a -b o h a te r a , K onrada, aż do c z ło -  
w iek a-D u ch a, u osob n ion ego  w  k sięd zu  P io trze .
1 tu m am y p a c h o le ta -k a r ia ty d y . d źw iga jące  na  
sw y ch  b ark ach  o lb rzym ie  c ięża ry , oraz; m ło -  
d z ie ń c ó w -h e r k u le só w , n io są cy ch  w ie ń c e  z a ­
słu g i, jak p u t t i  i i g n u d i  na fresk u  B u o n a ­
ro ttieg o . A  nad ca łem  tern m row iem  lu d zk iem ,
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sk łęb io n y m  trag iczn ie , u n osi s ię  B óg, raz iako  
groźny, m io ta ją cy  grom em  J e h o w a -J o w isz , k ie -  
d yindziej zaś, jako l ito śc iw y  dla m a lu czk ich  
i c zy n ią c y c h  p o k u tę  Z w iastu n  Z b aw ien ia .

B óg, a n io ło w ie , c z ło w ie k  —  i w r e sz c ie  w róg  
ich  w sz y s tk ic h  —  sza tan  —  o to  b o h a te r o w ie  
tych  w strzą sa ją cy ch  traged yj, k tórym  na im ię: 
..K ap lica  S y k sty ń sk a "  i ,»Trzecia c z e ść  D z ia ­
dów ". A  m iarą ich  w ie lk o śc i jest p r z e d e w sz y s t-  
k iem  to  grozę b u d zą ce  zb liż e n ie  s ię  c z ło w ie k a  
tw orzącego  do B oga S tw o rzy c ie la , to  harde za j­
rzen ie  o k o  w  o k o  p r z e d w ie c z n e j ta jem n icy  P r z e ­
zn a czen ia . T o  też  k ie d y  m y ślę  o  ty ch  d w óch  
w ie lk ich  duchach, które, s ta rg a w szy  w ię z y  c z a ­
su. sp o tk a ły  się  po u p ły w ie  trzystu  d z ie lą cy ch  
je la t na tvch  sam ych  a p o k a lip ty c z n y c h  w y ż y ­
nach  n a tch n ien ia , to  ch c ia łb ym  p o w ie d z ie ć  
o n ich  to sam o, co  M ich a ł A n io ł w y r z e k ł b y ł  
już w o r z ó d y  —  w  słyn n ym  sw ym  so n e c ie  —  
o D an tem :

Z niebios ów zstąoił i w śmiertelnym ciele 
Zszedł, gdzie prz:/ Piekło i przez Czyściec droga 
Skąd wrócił żywy, by oglądać Boga 
W prawdy nam świetle ukazując cele.

2 .

L eop o ld  S ta ff w e  w s tę p ie  do sw e g o  p ię k n e ­
go p rzek ła d u  p oezyj M ich a ła  A n io ła  p isze  o nim , 
co  n astęp u je:

..M ich a ł A n io ł, syn  O d rod zen ia , w ie lb ic ie l  
piękna i sztuki, a zarazem  w  bo jaźni bożej w y ­
chow any. z p ra o icó w  w iern y  syn  K o śc io ła , zn a ­

la z łs z y  s ie  m ied zy  tem i p r z e c iw ie ń stw a m i m ie ­
d zy  m iło śc ią  C h rvstu sa  i m iło śc ią  A o o llm a , 
p rzy ią ł je ob ie  w  głąb  d u szy  sw ojej i n ie s ły c h a ­
ną ora ca ducha tw ó r c z e g o  sta r a ł s ię  p rzez  c a łe  
ż y c ie  s to p ić  je razem  i o b iaw ić  w  n ie śm ie r te l­
nej jed n ości. P o d ią ł w y s iłe k  n ad lu d zk i, k tó r y  
z o s ta w ił w ie c 7 v s te  p ię tn o  r o z terk i na d z ie le , 
a ry sę  p rze b o le sn ą  w  d u szy  teg o  p o tę p ie ń c a , 
z a w ie sz o n e g o  b e z n a d z ie u r e  m ięd zy  d w om a  
w rog iem i b iegu n am i, w  d arem n em  p ragn ien iu  
p ojed n an ia  p ięk n a i m iło śc i— z pokutą  i żąd zą  
zbawienia".

C żv n ie  p od o b n ie  p oją ł dram at w e w n ę tr z n y  
M ic k ie w ic z a  W y sp ia ń sk i, k ie d v  w  ..L egion ie" —  
w  p rzep y szn ej sc e n ie  w  k o p u le  św . P io tra  —  
k a ż e  „ litew sk im  b og in k om , św itez ia n k o m , gu- 
ślarziom. znachorom , w iedźm om " —  w r eszc ie  
,,kró low i M en d ogow i o d  Trok" —  w ieść  z C hry­
stu sem  bój o d u szę  w ie sz c z a ?

Porzuć krzyż, widziadło wiecznej męki, 
kłos źrały weź do reki;
Dorzuć trwogę i męki.
Przecz chcesz na krzyż wieść lud?

Przypomnij czar 
guślarskich wiar. 
przypomnij szept od Ыогм, 
powiewy brzóz, 
szemranie łóz, 
podziemny tętent koni...

N ie w ą tp liw ie  —  ob ad w aj p o e c i-k o m e n ta to r o -  
w ie  m ają c a łk o w itą  s łu szn o ść . J ak  p raw d ą  jest  
(sp o strzeżen ie  K laczk i), że  B óg  M ich a ła  A n io ­
ła  „jest to  z a w sz e  typ  J e h o w y , z g ło w ą  p o tę ż ­
ną, c z o łe m  p r z e c ię tem , zm arszczk ą  p o p rzeczn ą , 
g łęb o k ą , k tó rą  w id z im y  ró w n ież  na  słyn n ej  
m asce  z O tricoli"  (m ow a o p op iersiu  a n ty cz -  

nem  J o w isz a , zn a lez io n em  w  O trico li pod  R z y ­
m em ), ta k  sa m o  m u sim y p rzyzn ać , ż e  w a lk a  
K on rad a  z B og iem  o sz c z ę śc ie  n arod u  i lu d z ­
k o śc i w zo r o w a n a  ie s t  na b u n c ie  P r o m e te u sz a  
p r z e c iw k o  Z eu so w i, b u n cie , u w ie c z n io n y m  w  
a rcy d z ie le  A jsch ilo sa . „ B ezp o śred n ie  o b c o w a ­
n ie  z B ogiem " obaj tw ó r c y  zd o b y li w  sp o só b  
zu p e łn ie  od m ien n y , niż id e a ł b r a c isz k a  k la ­
sz to rn eg o , F ra  G iovan n i A n g e lic o  da F ie so le ,  
i p o d o b n y  m u sk ru ch ą  i m iło śc ią  „słu ga  p o k o r ­
ny, cichy"  —  k s. P io tr  z trzec iej c z ę śc i „ D z ia ­
dów ". D la te g o  te ż  d z ie ła  ich  nie są  zg o ła  id y l­
lam i, le c z  dram atam i relig ijn em i, p e łn em i n a j­
str a sz liw sz y c h  b u n tó w  i k a ta stro f. N ie  b łagają  
oni w  p o k o rze  B oga  o o d s ło n ię c ie  im ta jem n ic  
P rz e z n a c ze n ia , le c z  zdają s ię  doń  w o ła ć  obaj: 

..Odezwij się? bo strzelę przeciw Twej naturze!’'
N ie  o trzym u ją  ła sk i, le c z  w y d z iera ją  ją. w y -  

szarp u ją  w  m ęce tw órczej w a lk i —  i obaj o d ­
n o szą  rany, które n ig d y  zago ić  s ię  n ie m ogą.

O to  co  w  k o ń c o w e i sc e n ie  „D ziad ów "  m ów i 
M ic k ie w ic z  o K on rad zie:

GUŚLARZ:
Pierś miał. zbroczoną posoką 
Bo w tej piersi jest ran wiele;
Straszne cierpi on katusze.
Tysiąc mieczów miał on w ciele,
A wszystkie przeszły----aż w duszę,
Śmierć go chyba z ran uleczy.

KOBIETA:
Kto weń wraził tyle mieczy?

GUŚLARZ:
Narodu nieprzyjaciele.

KOBIETA:
Jedną ranę miał na czole,
Jedną tylko i niewielką —
Zda się być czarną kropelką.

GUŚLARZ:
Ta największe sprawia bole.
Jam ją widział, jam ją zbadał:
Tę ranę sam sobie zadał...
Śmierć z niej uleczyć nie może.

KOBIETA:
Ach. ulecz go, wielki Boże!

Zaś M ich a ł A n io ł sk a rży  s ię  n ieu sta n n ie , że  
„ d u szę  t ło c z y  m u ś le p e  c ierp ien ie" . J a k a ż  teg o  
c ierp ien ia  p rzy czy n a ?

Ostatnie, snute bezikreśnie w te lata 
Spóźnione. błędne myśli mej starości 
Winny się skupić w jednej jedyności.
Co mnie z pogodą wiecznych dni pobrata.
Cóż mogę jednak i a, o Panie świata,
Bez niewymownej Twojej łaskawości? :
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G d zie in d z ie j zaś w yzn aje:

Sądzę i wiem to, że duch we mnie mdleje 
Od winy, skrytej mi, pod mąk brzemieniem;
Żądiza niweczy swym własnym płomieniem 
Sercu spokojność, tęsknocie nadzieję.

Zanim  zd o ła m y  w yjaśn ić  so b ie , jak ie to  „w in y  
sk r y te “ o b c ią ża ją  d u sze  obu gen ju szów , i jak ie  
to  „rany sam i so b ie  za d a li“ , zd ob ąd źm y s ię  na  
w y s iłe k  w y o b ra źn i i b ąd źm y św ia d k a m i ich  
p ierw szeg o  „p ozn an ia  s ię “.

3,

M ło d y  je sz c z e , n ie w ie le  p on ad  tr z y d z ie śc i la t  
l ic z ą c y  au tor „ W a lle n r o d a " , w  to w a r z y s tw ie  
A n to n ieg o  O d yń ca  i pozn an ego  n ied a w n o  m a ­
larza, W illiam a  A lla n a , p rzyb yw a  o zm roku  d o  
s ła w n e g o  na c a ły  św ia t  k o śc io ła  S a n ta  C roce  
w e  F loren cji.

„Tutaj to —  p isz e  prof, K a llen b a ch  —  p rzy  
grob ach  ta k ic h  n ie b o sz c z y k ó w , jak M ich a ł A -  
n io ł, G a lileu sz , M a ch ia v e lli, A liie r i, p o d n ie c o n y  
śp iew em  ża ło b n y m  i r ó w n o c z e śn ie  w sp o m n ie ­
n iam i D n ia  Z ad u szn ego  na L itw ie , od eg ra ł M ic ­
k ie w ic z , w e d le  s łó w  O d yń ca, ro lę  n a tch n io n eg o  
G u ślarza . P rzy  grob ie  G a lile u sz a  zrob ił A lla n  
u w a g ę  o  lo s ie  w ie lk ic h  ludzi za  ż y c ia  i o  p r z e ­
szk o d a ch , jak ie  k a ż d y  n o w y  gen ju sz i k a żd a  
n o w a  p raw d a  n a  tym  św ie c ie  n ap o ty k a ją . S ło ­
w a  te  p o d z ia ła ły  na M ic k ie w ic z a . T e  p r z e c i­
w ie ń stw a , na k tó re  n o w e  p ra w d y  są  n a ra żo n e , 
o d n ió s ł on  do w ieczn e j w a lk i c z ło w ie k a  z n ie ­
b em  o p ierw szeń stw o  z iem i nad  słoń cem . Z d a­
n iem  jego, w  ś w ie c ie  n atu ry  i w  św ie c ie  d ucha  
jest s ło ń c e : jedno s tw o rzo n e , drugie o b ja w io n e . 
W  ś w ie c ie  n a tu ry  d o w ie d li K op ern ik  i G a lile ­
usz, ż e  z iem ia  n ie  jest pan ią , a le  s łu g ą  s ło ń ca . 
„ T y m cza sem  w  św ie c ie  ducha, pom im o ty lo ­
k ro tn y ch  św ia d e c tw  i d o św ia d czeń , s ło ń c e  
p ra w d y  u leg a  c ią g le  je sz c z e  w ą tp ie n iu  i r o z tr z ą ­
san iu  k a żd eg o  n ow ego  p ok olen ia , k tóre tę  

p ra w d ę  p o  sw o jem u  p rzesą d za , a z a w sz e  c h ce  
ją u c zy n ić  sa te litą  z ie m sk ie g o  rozu m u “. D la c z e ­
go  k w e stję  z a le ż n o śc i z iem i od  s ło ń c a  ła tw ie j  
b yło  r o z w ią z a ć  w  św ie c ie  n atu ry , n iż w  ś w ie c ie  
d u ch a?  B o  w  p ierw szy m  św ie c ie  (natury) o r ę ­
żem , ro zc in a ją cy m  w ą tp liw o śc i, jest rozum ; 
w  ś w ie c ie  d u ch a  rozum  r o zstrzy g a ć  n ie  m oże , 
jeno u c z u c ie . A le  n ie z d o ln y  sam  p r zez  s ię  dojść  
o s ta te c z n e j p raw d y, n ie  ch ce  u le g a ć  u czu ciu , 
z w ła sz c z a , ż e  on o  sam o  t y l k o  p r zez  p o k o -  
r ę d o ch o d z i do u w ie r z e n ia  w  p raw d ę , a  p r zez  
w i a r ę  do p r z e św ia d c z e n ia  o tej p ra w d zie . 
R ozu m  n ie ch ce  u sttą p ić  u czu ciu , bo m u na to  
n ie  p o z w a la  p y c h a ;  w o li raczej zgó ry  p r z e ­
c z y ć  p r a w d z ie . „ W sz y stk o  to  razem  w z ię te ,  
je st —  w e d łu g  M ic k ie w ic z a  —  d o w o d em , że  
w  św iec ie  ducha z i e m i a ,  k tórej s iłą  je s t ro­
zum , a grzech em  jego  p ych a, p rzew a ża  d o ty c h ­
czas n a d  słoń cem , k tórego  św ia tłem  jest p raw ­
da, a  c iep łem  m i ł o ś ć “.

A ch , g d y b y ż  m ów iąc to, m ógł w ie d z ie ć  n asz  
p o e ta , ż e  s ło w a  jego są  w ie r n e m  e ch em  ro zm y ­

ślań  gen ju sza , sp o c z y w a ją c e g o  w  tej sam ej św ią ­
tyn i, genjusza , k tó r y  na trzy sta  la t p rzed  nim  
r ó w n ie ż  tę sk n ił do s ło ń c a  m iło śc i, rozp rasza ją ­
cego  m roki p ych y . G d y b y ż  zn a ł ten, tak ó w ­
c zesn em u  jego n astro jow i o d p o w ia d a ją cy , w iersz  
M ich a ła  A n io ła :

Cciałbym chcieć tego, czego nie chcę, Panie. 
Pomiędzy ogniem i sercem zasłona 
Wisi lodowa, mróz wnosząc w głąb łona 
Więc kłamie czynom moim me pisanie-

Językiem kocham Cię, by wpaść w biadanie,
Że m iło ść  w serce nie wnika; gdzież brona,
Aby nią weszła łaska, co dokona,
Że w niem okrutna p y c h a  nie postanie?

Stargaj zasłonę, Panie!... Złam te mury,
Które twardością swą promieniom słońca 
Świat przeszkadzają złocić pełen cienia.

Ześlij mi światło, obiecane z góry
Oblubienicy duszy, by płonąca
Czuć Ciebie mogła, wolna od zwątpienia.

T aki to d w u g ło s zab rzm iał w  k o śc ie le  S an ta  
C roce, g d y  m ło d y  M ick iew icz  u jrza ł p ierw szy  
raz grob ow iec M ich a ła  A n io ła .

A  p o tem  n a stą p iło  to, na co  już, n ie s te ty , n ie  
m am y św ia d e c tw a , a le  co  b y ło  n a p ew n o , bo  
b y ć  m u s i a ł o .  I co  w y o b r a z ić  so b ie  k a żd y  
m o że , o ile  n ie  p rzez  „ sz k ie łk o  m ę d r c a “ , le c z  
zajrzy  „ sercem  w  s e r c e “ p o e ty .

O to  dnia 18 lis to p a d a  1829 r. o za ch o d z ie  
s ło ń c a  w jech a ł M ic k ie w ic z  do M ia sta  W ie c z ­
n eg o . W  grudniu p isa ł w  liśc ie  do M a le w sk ie g o , 
ż e  „R zym  go z a g łu szy ł, a k o p u ła  św . P io tra  n a ­
k r y ła  w sz y s tk ie  p a m ią tk i w ło s k ie “ .

T rudno p rzy p u śc ić , ż e b y  z p ie r w sz y c h  zaraz  
dni sw ej ob ecn ośc i w  R zym ie  nie zap ragn ą ł 

sk o r z y s ta ć  d la  p o zn an ia  cu d ó w  k a p lic y  S y -  
k sty ń sk ie j. M oże z a sz e d ł tam  sam , bo —  o ile  
m n ie przynajm niej w iad om o —  n ik t n ie  p r z e k a ­
za ł nam  w ia d o m o śc i o tej ch w ili. M oże  n a w e t  
n ie  z w ie r z a ł s ię  n ik om u  z w r a ż e ń  tam  o d eb ra ­
n ych  —  c z y  n ie d la teg o , że  b y ły  już zb y t in ­
tym n e, z b y t m ocn o  za ta rg a ły  o b o la łem i fibram i 
jego d u szy?

Z e tk n ą w sz y  s ię  z  tern k o lo sa ln e m  d z ie łe m  
b u n to w n ic z e g o  n a tch n ien ia , m u sia ł zad rżeć  
z p e łn e g o  grozy  z a ch w y tu . J eś li, w e d łu g  św ia ­
d e c tw a  K la czk i, jak iś a n o n im o w y  p. M ., „ se ­
k r e ta rz  am b asad y , zn an y  w  ca łym  R zy m ie  
z d o w c ip u  i p a r a d o k só w “ , sk a r ż y ł się , że  d z ie ła  
M ich a ła  A n io ła  og ląd ać  n ie m ożn a  „ b ez  c ie r ­
p ień  f iz y c z n y c h “ , to  M ic k ie w ic z  z  p e w n o śc ią  
m u sia ł tu  d ozn a ć  c ie r p ie ń  s to k r o ć  s iln ie jszych , 
bo d u ch ow ych . O to  b ow iem  u jrza ł n a reszc ie  na  
w ła sn e  o c z y  d o sk o n a ły  w y r a z  buntu , k tó ry  ta r ­
g a ł jego  d u szą  i z  k tórego  s ię  je sz c z e  nie w y ­
z w o lił  an i w  ży c iu , ani w  sz tu c e . L unął na n ie ­
go z góry  o sz a ła m ia ją c y  p otop  k sz ta łó w  i barw, 
w cią g n ę ła  go w  sw e  w iry  g w a łto w n a  k on torsja  
ru ch ów  i g e s tó w . S ta n ą ł ok o  w  ok o  z B ogiem , 
zazd rosn ym  o ta jem n icę  stw orzen ia  —  i  z ge-  

njuszem , k tó r y  o śm ie lił s ię  targn ąć  na tę  ta ­
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jem n icę . C a łem  sw em  se r c e m  o d c z u ł traged ję  
teg o  b o h a tersk ieg o  św ię to k r a d z tw a . P r z e w i­
d z ia ł w  tej ch w ili, ż e  p rzera ża ją cy  lo s M ich a ła  
A n io ła  sta n ie  s ię  i jego lo sem . K ied yś, w  rad o­
sn y ch  ch w ila ch  m ło d z ie ń c z e g o  en tu zjazm u , 
c h c ia ł „do n ieb a  s ięg n ą ć  po la u r y “ , tera z  te  s ło ­
w a  n a b ra ły  d la n ie g o  in n ego  —  jak że  p o n u re ­
go —  zn a czen ia . D jrzał już m o że  grom , s tr ą c a ­

jący  go za  b lu źn ierstw o  w  p rzep a ść , w  k tó rą  
b ęd z ie  sp a d a ł ,,ty s ią c  la t“ .

1 ogarn ą ł go trag iczn y  sm u tek  sam otn ej w ie l­
k o śc i, k tó r a  ,,d e p c e  w sz y s tk ic h  m ęd rcó w  i p r o ­
r o k ó w “ —  i „czując n ie śm ie r te ln o ść “ —  p rag­
n ie  „ n ie śm ie r te ln o ść  s tw o r z y ć “.

O garnął go  b ezg ra n iczn y  sm u tek  „ W ie lk ie j  
Im p row izacji ’! D. c. n.

K. T.

Z NASZEJ SKROMNEJ, TEM NIEMNIEJ BARDZO NAM 
DROGIEJ PLACÓWKI WYZNANIOWEJ W ŻYCHLINIE.
N a sk u tek  ła sk a w ie  sk ierow an ego  za p r o sz e ­

nia ze  stron y p r z ed sta w ic ie li Zboru E w a n g e lic ­
k o -R eform ow an ego  w  Ż ych lin ie, grono w sp ó ł­
w y zn a w có w  z \V arszaw y  w raz z rep rezen ta n ­
tam i K on systorza  i d u ch ow n ym i w szy stk ich  
Z borów  w z ię ło  u d z ia ł w  u roczystośc i, jak ą  św ię ­
c ił Zbór ta m te jszy  w  dn iach  8 -y m  i 9 -ty m  p a ź ­
d ziern ik a  r. b. z ok a zji d o p e łn ien ia  gru n tow n ego  
rem ontu  sw ej starod aw n ej św ią ty n i i d o ro cz­
n ego  św ię ta  żniw .

W o b ec  ok o liczn ośc i, w  jak ich  Zbór len  przy  
w yd atn ej p om ocy  ze  stron y  Skarbu P a ń stw a  
z d o ła ł zrea lizo w a ć  to  gorące zam ierzen ie  sw o je  
i sw eg o  zacn ego , ca łem  sercem  o d d an ego  m u  
d u szp asterza , u ro czy sto ść  ta s ta ła  się  rad osn em  
św ię tem  ca łe g o  w y zn a n ia  n aszego , p osteru n ek  
ten  bow iem , k tórego  erek c ja  s ięg a  ery  św ie tn e ­
go rozk w itu  reform acji w  P o lsce , w sk u tek  zb ie ­
gu n iep o m y śln y ch  w arunków , m ógł raczej sp o ­
d z iew a ć  s ię  zu p e łn eg o  zaniku , —  tym czasem , 
z Ł ask i N a jw y ż sz e g o  i sk u tk iem  en erg iczn ych  
za b iegów  lu d z i dobrej w oli, z y sk a ł zn ow u  na  
d łu ż sz y  szereg  la t m ożn ość d a lsze j e g z y ste n c ji  
i p o m y śln eg o  rozw oju , sk rzep ił sw ą  w iarę, 
w zm o cn ił n a d z ie ję  i d ziś z n ow ą otu ch ą w  p r z y ­
sz ło ść  sw ą  sp og ląd a .

P o w o ła n y  do ż y d a  jako  Zbór E w a n g e lick o -  
R eform ow an y  w  końcu X V I lub w  p ierw szy ch  
la tach  X V II stu lec ia  p rzez  m ożn ą  rod zin ę Żych- 
lińsk ich , w  drugiej p o ło w ie  X V III w iek u  p rze­
ch od zi pod  patronat ro d z in y  B ron ik ow sk ich  
i w  dobie wzm<i£onej k o lo n iza cji ży w io łó w  ob ­
cych  sta je  się  Zborem  m ięszan ym ; w  roku zaś  
1828 p rzech od zi pod  zarząd  G en era ln ego  K on ­
sy sto rza  obu w yzn ań  ew an gelick ich , s ta le  je d ­
nak ob słu g iw an ym  b ęd ąc  p rzez duch ow n ych  
w y zn a n ia  ew an gelick o -reform ow an ego , n a le ­
ża ł do rzęd u  n a jlic z n ie jsz y c h  Zborów  e w a n e lic -  
k ich  w  b y łe j K on gresów ce.

G d y  ż y w io ły  n iech ętn e  U n ji ad m in istracy jn ej  
obu K o śc io łó w  ew an gelick ich , p rzy  siln em  p o ­
parciu  ó w czesn y ch  w ła d z  k rajow ych , bardzo  
n iep rzy  jaźn ie  u sp osob ion ych  d la  w y zn a n ia  
ew a n g e lick o -reform ow an ego , z ty tu łu  jego  w p ły ­
w ów  p o lsk o -p a trj e ty czn y ch  na lu d n ość  ew a n ­
ge lick ą  p och od zen ia  n iem ieck iego , —  U n ję  tą  
już w  1849 ro zerw a ły , —  Zbór Ż ychliński, k tó ­
ry w raz z k ilk u  sw em i kantoratam i w  Św ięci,

Żdżarach, K iszow sk ich  i Ł azień sk ich  H o le n ­
drach gorąco o b staw a ł p rzy  u trzym an iu  łą c z ­
n ośc i ze  sw y m  ó w czesn y m  d u szp asterzem  
i z w y zn a n iem  ew an gelick o -reform ow an em , —  
d ość c iężk ie  z a c z ą ł p rzech od z ić  k o le je , w sk u ­
tek  n ieu regu low an ych  n a le ż y c ie  sto su n k ów  m ię­
d zy  cbu w yzn an iam i ew a n g e lick iem i p o  r o z d z ia ­
le  K o n sy sto rzy  i w sk u tek  znaczn ej bardzo p rze ­
w agi liczb y  w y zn a w có w  K o śc io ła  ew a n g e lick o -  
au gsb u rsk iego  w  p arafji Z ych liń sk iej. C h w ilą  

jed n ak  n iep o m y śln ie  zw rotną  w  d z ie jach  tego  
Zboru, jako Zboru reform ow an ego, b y ł rok  
1883, g d y  jego  p asterz , k sią d ż  H en k el, p r z y ją ł  
w y zn a n ie  augsbursk ie i p o w o ła n y  z o sta ł na s ta ­
n ow isk o  p a sterza  teg o ż  w y zn a n ia  w  K onin ie, 
z a le d w ie  o 3 k ilom etry  o d d a lo n y m  od  Ż ych li­
na. W ó w cza s  to  bow iem  w ła d z e  k o śc ie ln e  w y ­
zn an ia  au gsb u rsk iego  p r z y łą c z y ły  w sp ó łw y z n a w ­
ców  sw ych , od d aw n a  z paraf ją Ż ych liń sk ą  z e ­
sp o lon ych , do p arafji K on iń sk iej, co  w p ły n ę ło  
bardzo  u jem n ie  na p r z y sz łe  lo sy  p arafji Z ych­
liń sk ie j, jako p ara fji reform ow anej i to  n ie ty lk o  
p od  w z g lę d e m  m aterja ln ym , lecz  i w y z n a n io ­
w ym , gd y ż  w ie le  rod zin  w yzn an i ow o  m ieszan ych  
p o sz ło  za  p rzy k ła d em  sw eg o  b y łeg o  d u sz p a ste ­
rza i d la  n aszeg o  w yzn an ia  stracone zostały, 
za ła tw ia ją c  w sz e lk ie  czy n n o śc i re lig ijn e  w  K o­
n ińskiej p ara fji au gsbursk iej. D o k u cz liw eg o  też  
zm n iejszen ia  s ię  ilo śc i p arafjan  d o zn a ła  p arafja  
Ż ych liń sk ą  p rzez w zm ożen ie  się  w niej ruchu  
em ig ra cy jn eg o  pod k on iec  drugiej p o ło w y  z e ­
sz łe g o  stu le c ia  w  P o zn a ń sk ie  i na P om orze.

N ie  m ożn a p ow ied z ieć , żeb y  n a sze  w ła d z e  
k o śc ie ln e  w ob ec  p o w y ższy ch , od nas n ie z a le ż ­
nych , ok o liczn o śc i s ta ły  w  tej sp raw ie n a  w y so ­
k ośc i zad an ia , B y ło  z n aszej stron y  sp oro  n ie ­
dop atrzeń , braku n a leży te j en ergji, s ta n o w czo ­
ści i zap ob ieg liw ośc i, co p rzy czy n iło  się  b ar­
d zo  do o sła b ien ia  tej p ięk n ej, starod aw n ej i d u ­
że  rok u jącej n a d z ie je  n aszej p la có w k i w y z n a ­
n iow ej. I p ó źn ie jsze  z a r zą d zen ia  w ła d z  n aszych  
w  tym  kierunku, co p raw d a w  w arunkach  o w ie ­
le  tru d n iejszych , n ie o k a z a ły  się  sk u teczn em i, 
g d y  w ięc  i ok o liczn ośc i, sp o w o d o w a n e  osta tn ią  
w ojn ą , p o zb a w iły  zu b o ża ły  tak n iep om iern ie  
Zbór Ż ych lińsk i je szcze  i k a p ita łu  w y so k o śc i  
k ilk u  ty s ię c y  rubli, z d aw n ych  leg a tó w  p o ch o ­
d zącego , —  m ożn a b y ło  zw ątp ić , c z y  zd o ła  on  
s ię  o stać  i n ie  zan ik n ie  zu p e łn ie .
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M ożn a  w ięc  w y o b ra z ić  sobie, jakim  ech em  
rad ośc i od b iła  się  w śród  rozp roszon ej po  c a ­
ły m  p o w iec ie  kon ińsk im  gricm adki w sp ó łw y ­
zn aw ców  n aszych  w ieść  o gruntow nej resta u ra ­
c j i  ich św ią tyn i, ruiną grożącej, i \z jak iem  u czu ­
ciem  p o d cza s d zięk czyn n ej z tego  p ow od u  u ro­
cz y sto śc i u jrze li ją w  n ow ej, n iem al że  strojn ej 
sza c ie  zew n ętrzn ej z n ap isem  na froncie:

O d d a jc ie  c z e ść  P anu! ,,N ieb o  i z iem ia  p rze ­
m iną, a le  s ło w a  m oje nie p rzem in ą“ (M at. 
24 .35 ).

W n ętrze  K o śc io ła , p rzed  k ilku  je sz c z e  m ie­
siącam i p rzy g n ęb ia ją ce  sw em  zn iszczen iem  
i p u stk ą  ponurą, —  lśn i b ie lą  ścian , ja sn o śc ią  
n ow ow p raw ion ych  okien, c z y sto śc ią  św ieżej p o ­
sad zk i. P rzy stro jo n y  now em  p okryciem , d a ie n i  
w a rsza w sk ieg o  k ó łk a  b ib lijnego , S tó ł P ań sk i 
z b ib lją  i n aczyn iam i k om unijnem i i k lę c z - 
nik iem  d ok oła , ozd ob n a am bona z kotarą  o s ła ­
n ia ją cą  w ejśc ie , p ortrety  d aw n ych  k o la torów  
i tab lice  p am ią tk ow e osób  za słu żo n y ch  na śc ia ­
nach, srebrna urna, chron iąca  serce jednej z  d o ­
bro diziejek k o śc io ła  —  w szy stk o  to przyp om in a  
n a jja śn ie jsz e  ch w ile  z p r z esz ło śc i Zboru, k ied y  
to  jego  z a ło ż y c ie le  i p ó źn ie js i d z ied z ice  Ż ych­
lin a  p rzek a zy w a li potom kom  sw ym  p ie c z ę  nad  
w zn iesio n ą  p rzez nich św iątyn ią , jako ich n a j­
św ię tsz y  ob ow iązek . I jak że tu, przy  w e jśc iu  do  
niej w  ch w ili tak  u roczystej, n ie w zn ieść  z g łę ­
bi serca  p ły n ą c e g o  okrzyku: ,,O d d a jc ie  e se sć  
P a n u “ !

U r o c zy sto ść  d z ięk czy n n a  ro zp o czę ła  się  o g o ­
d zin ie  6-tej w ieczorem  w  sobotę, dnia  8 -g o  w r z e ­
śn ia  r. b. n ab ożeń stw em  kom unijnem , k tóre o d ­
p raw ił k siąd z  R ad ca  S k iersk i z W arszaw y , p rzy  
liczn y m  u d z ia le  w sp ó łw y zn a w có w . P rzed  k a­
zaniem , p rzygo tow an iem  do K om uniji Ś-tej i po  
b ło g o s ła w ie ń stw ie  Zbór śp ie w a ł p ieśn i ze  śp iew -  
niczka: , ,0  p ó jd ź  do Z b aw cy“ Nr. 4 —  , ,0  p o ­
ch y l m nie jak zb oża  ła n “ Nr. 7 —  ,,W  sw ej 
litości, ła sk a w o śc i, jakim  jestem  przyjm ij m n ie“ 
i Nr. 45  —  ,,P o b ło g o s ła w  P anie, ok aż zm iło w a ­
n ie “ , za sto so w a n e  do treści p rzem ów ień  p o d ­
cza s  n ab ożeń stw a . W ieczorn a  cisza , g łęb ok a  
treść  tych  p rzem ów ień  i serd eczn y  ich ton, w y ­
w o ły w a ły  w id o czn ie  o d p ow ied n i nastrój w śród  
ogó łu  s łu ch a czy  i p r z y g o to w y w a ły  serca  ich  
isto tn ie  do aktu K om unji Ś -tej. K u lm in acy jn ym  
jed n ak  punktem  ca łej u ro czy sto śc i b y ł dzień  n a ­
stęp n y .

Już od sam ego rana nawet ze slron dość da­
lekich, bo w od leg łości dw udziestu kilku k ilo­
m etrów od Żychlina leżących, poczęli zjeżdżać  
się parafjanie Żychlińscy, a niezaw odnie i ich 
sąsiedzi w yznania ew angelicko-augsburskiego, 
ca ły  bowiem  K ościół i jego chóry b y ły  zap eł­
nione. O godzinie 101/2 duchowni w liczbie p ię­
ciu i grono gości z W arszaw y zajęli swe m iej­
sca i zabrzm iał w K ościele znany w szystkim  
hym n —  ,,K iedy ranne w stają zorze“. Czuć by­
ło, że śpiew ali go w szyscy z przejęciem  się po­
wagą chwili, choć nie przy dźwięku głośnych  
puzonów lub organów, lecz  ty lko przy akom pa- 
njam encie skromnej fisharmonji. W  nabożeń­

stw ie  w z ię li u d zia ł w sz y sc y  k s ięża  p a sterze . 
L itu rgję  od p raw ił k sią d z  Zaunar z Ł odzi, p rzed  
ak tem  zaś K om unji S -tej, k tórą  p o słu g iw a ł 
k sią d z  Skiersk i, Zbór o d śp ie w a ł p ieśń  Nr. 16 ,—  
„S p ojrzy j na J ezu sa , duszo, p o sp ie sz  doń". 
D o K om u n ji S-tej p rz y stą p iło  p r z e sz ło  70 osób, 
w  tej liczb ie  w sz y sc y  d uchow ni. P o  u d z ie len iu  
K om unji S-tej p o słu g u ją cem u  n ią  k s ięd zu  S k ier ­
sk iem u i po o d śp iew a n iu  p rzez  Zbór p ieśn i:  
„C zego  ch cesz  od  n as P an ie , za  T w e h ojn e  
d a r y “, k sią d z  S u p erin ten d en t S em a d en i w y g ło ­
s ił  k a za n ie  na tek st z I-ej k s ięg i k ró lew sk iej  
ro za z ia f S, w iersze  22— 30, a k cen tu ją c  g łó w n ie  
jeg o  w iersz  29— „N iech  b ęd ą  o tw orzon e oczy  
iw o j e  nad  tym  d om em  w  n ocy  i w e  dnie, nad  
tern m iejscem , o k tórem ś p o w ied z ia ł:  l u  bę- 
a z ie  im ię M o je “. B ło g o s ła w ie ń stw o , po o d śp ie ­
w an iu  p rzez  Zbór ostatn iej stro fk i p ieśn i p o ­
p rzed n iej, w y g ło s ił  z p rzed  S to łu  r a b sk ie g o  
k sią d z  S u p erin ten d en t S em ad en i, p oczem  Zbór 
o d śp ie w a ł p ieśń  Nr. 46  —  „ O jcze  z n ieb ios, 
B oże, P a n ie “ .

P o  skoriczonem  n a b o żeń stw ie  k sięża  p asterze  
sk ła d a li ży c z e n ia  Z borow i Ż ych lińsk iem u k a żd y  
od sw oich  Z borów , w  serd eczn y ch  i p e łn y ch  p o ­
zy ty w n ej treśc i p rzem ów ien iach  n io są c  m u s ło ­
w a otu ch y, za ch ęty  do w ytrw an ia  n a  posteru n k u  
w y zn a n io w y m  i za ch o w a n ia  w d z ię c z n o śc i ku Bo-, 
gu za  ok azan ą  Z borow i ła sk ę  i m iło sierd z ie . 
S erd eczn ie  p rzem ów ił te ż  do zeb ran ych  d łu g o ­
le tn i n asz  P rezes  S yn od u , p. L eon B ła sz k o w -  
ski, p ob u d za ją c  do stw ierd za n ia  czynam i, iz  
L w a n g e lja  je st w  nas czyn n ik iem  tw órczym , p o ­
b u d za  do w zajem n ej m iło śc i i w iern ego  sp e łn ia ­
n ia  o b ow iązk ów  ob y w a te lsk ich . W sz y stk o  to 
n o siło  cech y  takiej sz c zero śc i i p rosto ty , że  w y ­
ryć s ię  m u sia ło  g łęb o k o  w  p am ięci i sercach  
w szy stk ich  u czestn ik ó w  tej u roczystośc i.

P o  krótk im  w y p o czy n k u  i p rzek ą sce  p r z y ­
jezd n i g ośc ie  zrob ili w y c ie c z k ę  d o  p ob lisk iego  
cm en tarza  m iejsco w eg o , p o ło żo n eg o  w śród  la ­
sku  i u trzym an ego  w e  w zoro w y m  p orząd k u . Z d o­
bi go k ilk a  d aw n ych  grob ow ców  rodzin  Żych- 
liń sk ich , P otw orow sk ich , B u k ow ieck ich , K urna­
tow sk ich , C h leb ow sk ich , O p itzów  i innych . 
W sp om n ien ie  o sp o c z y w a ją c y c h  w  tych  grob ow ­
cach  proch ach  w iern ych  u czestn ik ó w  daw nych  
S y n o d ó w  n a szy ch  p rzen io sło  m y śli z w ie d z a ją ­
cych  ku d aw n o m inionej p rzesz ło śc i, k tóra  choć  
zn ik ła  jak  cień , p o zo sta ć  jed n ak  w in n a  ch lubą  
n a szą  i za ch ętą  do w y trw an ia  na stan ow isk u , 
k tóre  w  n a jśw ie tn ie jsz y m  okresie  d z ie jó w  P o lsk i  
z je d n a ło  sob ie  e litę  u m y sło w ą  i p a tr jo ty czn ą  
c a łeg o  narodu.

P o d  w ieczó r  o god z in ie  6 -tej o d b y ło  się  n ab o­
żeń stw o  n ieszp orn e w  język u  n iem ieck im  z K o ­
m un ją w  tym że język u . O d p raw ił je k sią d z  F i-  
bich z Z e low a  w  ob ecn ośc i d ość  liczn ej gro ­
m ad k i n o w o p rzy b y ły ch  i tych , co  po n a b o żeń ­
stw ie  rannem  p o z o sta li je szcze  na m iejscu  
w  Ż ychlin ie. W y g ło sz o n e  z m ocą  s ło w a  i g łęb o ­
k ośc ią  treśc i k azan ie , m im o sp óźn ion ej pory  
i ob fito śc i w rażeń  z dn ia  ca łeg o , n a jn ieza w o d -
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niej w y w a r ło  na s łu ch a cza ch  d łu gop am iętn e  
w rażen ie .

T rudno w  końcu n ie  w sp o m n ieć  o tej ser d e c z ­
nej i n a d w y ra z  m iłej a tm osferze, jak ą  sza n o w ­
ni in ic ja torzy  i g o sp od arze  tej u roczystośc i, 
z czc igod n ym  i k och an ym  n a szy m  k sięd zem  K a­
z im ierzem  O stach iew iczem  na c ze le , w y tw o rzy li 
i o tej iśc ie  starop o lsk iej gośc in n ośc i, jaką  
w  ch w ilach  od p oczyn k u  o to c z y li liczn ą , g d y ż  
p r z e sz ło  30 osób lic z ą c ą  grom ad k ę sw y ch  go­
ści. —  D zięk i im , Ż ychlin  —  to u rocze w ie jsk ie  
u stron ie  ze  sw ym  b ielu tk im  k o śc ió łk iem , g o śc in ­
ną p leb a n ją  i starod aw n ym  cm en tarzem  z je ­
go  grobow cam i, oraz p r z eży c ia  na m iejscu  tem  
d ozn an e n ajn iezaw od n iej k ażd em u  z u c z e stn i­
k ów  u ro czy sto śc i na d łu g o  p o zo sta n ą  w  p am ięci.

S za n o w n i p ań stw o  S w in arscy , Iw ań czyk ow ie , 
K itzm an ow ie, W ein ertow ie  i F ib ich ow ie , w ie lk ą  
w y św ia d c z y li Zborow i sw em u  p rzy słu g ę , n ie  
sz c z ę d z ą c  trudów  i k osztów , ce lem  u św ietn ien ia  
ca łej u roczystośc i, k tóra  b ezw ą tp ien ia  od b ije  się  

d od atn io  na p r zy sz ły ch  lo sach  p ara fji Żychliri- 
sk iej. D z ięk i serd eczn e  i z serca  p ły n ą ce: ,,B óg  
zap łać" .

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 10 KOŚCIELE.
Z Konsystorza. K on systorz  nasz zw rócił się  

do w szystk ich  Z borów  n aszych  z w ezw aniem , 
aby na rzecz ofiar katastrofalnej p ow odzi w M ało- 
p o lsc e  W sch od n iej zarządzone zosta ły  specja ln e  
k olek ty . Zebrane ofiary n a leży  przesy łać do  
K onsystorza.

* **
Uroczystość dziękczynienia. Z pow odu d o k o ­

nania gru n tow n ego rem ontu K ościo ła  od b yła  się  
w dniu 9 .X # r. b. w  Zborze ew an gelick o -refor­
m ow anym  Z ychlińskim . S z c z e g ó ło w y  op is uro­
czy sto śc i podajem y na innem  m iejscu pism a  
naszego .

* *
*

Zbór nasz Kucowski przystępuje w najbliż­
szym  czasie do b u d ow y n o w eg o  dom u parafial­
n ego , p on iew aż o b ecn y , drew niany budynek, 
b lisk o  70 lat słu żący  sw em u ce low i, tak już jest 
zrujnow any, że rem ont jego  ok aza ł się n iem oż­
liw ym . Projektuje się w ystaw ien ie  budynku m uro­
w a n eg o , któryby w p rzyszłości m ógł być p rze­
znaczon y na p lebanję w razie, g d yb y  Zbór m ógł 
p ozysk ać dla s ieb ie  s ta łeg o  duszpasterza.

* *
*

Rozpowszechnienie chrześcijaństwa.
G azeta „Christliche W elt” podaje ciekawe dane, 

dotyczące stanu liczebnego różnych religij i w yz­
nań na św iecie. Najbardziej rozpowszechnioną

jest religja c h r z e ś c i j a ń s k a ,  jednakże za licza  
się  do niej ty lk o  35%, a w ięc  n ieco  p onad  7 3 lu d ­
n ości św iata . N a drugiem  m iejscu sto i b u d  d a  iz m  
z 27% ludności św iata, dalej idą: i s l a m  z 15,4% 
b r a h m a i z m  z 14% i w reszcie  j u d a i z m  
z 0,6%. R eszta  ludności przpada na religje, sto jące  
na niższym  stopniu  rozwoju.

M ieszkańcy E uropy i A m eryki w  95% zaliczają  
się do religji chrześcijańskiej, natom iast w A fryce  
stanow ią  chrześcijan ie 5% ludności, w A zji zaś  
ty lk o  2,8%. Z w y z n a ń  chrześcijańskich  naj­
liczn iejsze jest w yznanie r z y m s k o - k a t o l i c ­
k i e ,  b ow iem  do n iego  n a leży  47% chrześcijan , 
do w yznania e w a n g e l i c k i e g o  różnych  od cien i 
zalicza się 32%, a do w yznania g r e c k o - k a t o -  
1 i c k i e g  o, czyli p raw osław n ego , 21% ch rześcijan .

* **
Francja. W  końcu u b ieg łeg o  1926 roku z a ło ­

żon e zosta ło  w e Francji „T ow arzystw o im. K a l­
w in a” . H onorow ym  prezesem  te g o  stow arzyszen ia  
jest p. E. D ou m ergu e, dziekan w ydziału  t e o lo ­
g iczn eg o  w M ontpellier i brat o b e c n e g o  P rezy ­
denta Francji. N a p rzew od n iczącego  fak tyczn ego  
w ybrano P astora L ecerf, profesora w ydziału  
te o lo g ic z n e g o  w Paryżu. Sekretarzem  zosta ł P astor  
Pannier, znany badacz dziejów  protestantyzm u  
francusk iego. S tow arzyszen ie  im. K alw ina staw ia  
sob ie  za ce l „studjow anie i p rop agow an ie kalw i- 
nizmu jako elem entu  siły  i p ostęp u  dla m yśli 
chrześcijańsk iej, oraz „p og łęb ian ie  znajom ości 
o so b y  i d zie ł K alw ina, jak rów nież literatury  
religijnej kalw iń sk iej” . W  celu  w yp ełn ien ia  p o sta ­
w ion ych  so b ie  zadań stow arzyszen ie  zam ierza  
przystąpić do organizow ania od czy tów , w yd aw ­
nictw a dzieł K alw ina i k lasyczn ych  pisarzy k a l­
w ińskich , w reszc ie  publikacji studjów  i t. p. 
S ied zib a  S tow arzyszen ia  znajduje się  w  Paryżu.

(Semeur Vaudois).
* #

*
Szkocja: „Q uarterly  R eg ister” podaje n iektóre  

ciek aw e dane z życ ia  obu w ielk ich  k o śc io łó w  
reform ow anych Szkocji. „C hurch of S c o t la n d ” 
liczy  761946  kom uuikatów  roczn ie , w y so k o ść  
ofiar na ce le  k o śc ie ln e  i m isje w yn oszą  790 .779  
funtów  sz ter lin gów  (przeszło  35 m iljonów  z ło tych ). 
„U n ited  Free C hurch” liczy  534409  kom unikatów  
i m iał w  1926 r. d och od ów  1 ,500 .460  f. szter. 
(56 m iljonów  zł.). Pom im o to  oba K o śc io ły  
skarżą się na upadek życia  k o śc ie ln eg o . O b li­
czają, że w Szkocji żyje miljon osób , które do  
żad n eg o  nie należą K ościo ła , a ok o ło  30% n o w o ­
narodzonych  zostaje  b ez Chrztu.

S y n od y  G en eraln e obu K ościo łów  p ostan ow iły  
w roku 1926 zak oń czyć trw ające już lat 18 rok o­
w ania w  spraw ie p o łączen ia  sję w jedną orgai- 
zację obu K o śc io łó w , co  zap ew n e już w przy­
szłym  roku osta teczn ie  nastąpi. —5 —

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; \ str. — zł 75, 50, 35; V4 str. — zł 40.
30, 20, i V8 str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; V2 str. — 50; V4 str. — 30; V8 — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.

Drukarnia M. S. Wojsk., Przejazd 10.



D R U K A R N I A
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T E L E F O N Y :  51-25, 272-51, 282-66.

D Z I A Ł Y :

DRUKARNIA bogato zaopatrzona w czcionki. 
Maszyny pośpieszne. — Maszy n a rotacyjna.— 

Stereotypia. — Linotypy.

vvvv

LITOGRAFJA: Maszyny najnowszego systemu 
do formatu 90X125. — Materjał pomocniczy.

vvvv

I N T R O L i G AT O R N IA: Najnowsze maszyny do 
falcowania, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
materjałów i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa wchodzących.

vvvv

WARSZTATY MECHANICZNE: Urządzenia 
pierwszorzędne. Maszyny precyzyjne. Specjalna 
maszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

WYKONANIE WSZELKICH ROBÓT Z WSZYSTKICH 
DZI AŁÓW P I ERWSZ ORZ ĘDNE I SZYBKIE.


